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O  r e w i z j ę  g r a n i c
L o n d y n .  26 gr Korespondent dy­

p lom atyczny ,Daily Telegraph" donosi • 
Genewy, iż najbliższe posiedzenie Rady 
Ligi N arodów będzie obfitować w sensa­
cyjne w ydarzenia .

Minister Curtius, który w łaśc iw ie  p o ­
winien przew odniczyć  na styczniowej sesji 
Rady Ligi Narodów, zam ierza z rezygno­
w ać z tego p raw a  na rzecz angielskiego 
ministra sp raw  zagranicznych Hendersona.

W  tym  w y p adku  minister Curtius za ­
r e z e r w o w a n y  sobie przew odnic tw o na ma 
jowej sesji R ady  Ligi Narodów

Główną przyczyną tego postanowienia 
niemieckiego m im stra  spraw  zagran icz­
nych stoi, zdaniem .,Daily Telegraph" w 
związku z zażaleniami niemieckiemu zgł"- 
szonemi do Ligi Narodów z powodu rzeko 
mych p rześladow ań mniejszości niemiec­
kiej w  Polsce.

Można oczekiwać, zaznaczaVlDaily T e ­
legraph", iż omówienie położenia mniei-

Razkład finansowi Sowietów
R y g a .  26. g r  Przesilenie finansowe 

w Sowietach p rzybiera  coraz groźniejsze 
rozm iary  P racow nicy  sowieckich insty- 
tucyj naukowych, profesorowie w yższych  
uczelni i u rzędnicy administracyjni od 
dwuch miesięcy nie o trzymują pensyj.

W skutek  braku  gotówki w strzym ano  
daisze inwenstycje  przem ysłow e. Ponie­
w aż  ulokowanie obligacyj ostatniej po­
życzki sowieckiej zaKonczyło się niepowo­
dzeniem, kom isaria t skarbu postanowił 
rzucić na rynek  zwłaszcza  wiejski, w ięk­
sze zauasy wódki, ceierr. wyciągnięcia go­
tówki od włościan.

W ładze  sowieckie spodziewają się, iż 
w  związku ze świętami Bożego Narodze­
nia formalnie zwalczanemi przez związek 
wojujących bezbożników, ludność zakupi 
większe ilości wódki, co pow iększy  w p ły ­
w y  z monopolu sp iry tusow ego do skarbu 
sowieckiego.

opazycja na Wegrzach
B u d a p e s z t .  W  związku z zajścia­

mi w  ministerstwie opieki społecznej do­
szło do nieporozumienia m iędzy rządo- 
w em  stronnic tw em  Bethlena, składającem 
się, jak wiadomo, z ugrupowań rolniczych, 
a s tronnictw em  chrześcijańsko-socjalnych. 
To ostatnie s tronnictwo odbyło konferen­
cję, na której om aw iany  by ł wniosek, aby 
ze rw ać  ze stronnitw em  rządowem  i odw o­
łać swego ministra z gabinetu Bethlena.

W  w yniku  konferencji uchwalono zająć 
stanowisko wyczekujące, aż  do czasu 
przedłożenia parlam entow i o s ta te c z n y ^  
w yników  śledztwa. S tanowisko to p rz y ­
jęte jes t  tylko dlatego, aby nie zrazić so­
bie w y b o rc ó w  i nie stracić popularności 
przed niedzielnymi w yboram . i

Bilans handlowy Włoch
R z y m .  26 grudnia. —  W ed ług  rz ą ­

dowej s ta ty s ty k i  zmniejszył sie w y w ó z  
tow arów  z W łoch w  listopadzie r. b. w  
porównaniu do listonada ub. r. o 374 
milj. lirów i w ynosi 967 milj. lirów. T a k ­
że dowóz spadł z 1.546 milj. na 1.301 mil­
ionów lirów.

JeeżU dbasz o piękną I zdrowa cer? 
używał kremu d o  twarzy I rąk

„ P A K I 11 W y ró b  
Laboratorium  Chem iczne  

„ T L E N O L " ,
W a r s z a w a ,  M i o d o w a  14, 

według najnowszych recept angiel­
skich 1664

szosci niemieckiej w  Polsce spowoduje 
wystąpienie ministra Curtiusa w  sprawie 
rewizji granic polsko - niemieckich.

W związku z wielką ak tyw nością  i pro 
pagandą, k tórą  rozwijają czynniki n iem iec­
kie na terenie m iędzynarodow ym  oraz , 
uwagi na draż lw y charak ter  poruszanych 
spraw, należy pi zypuszczać, że minister 
Curtius zrzekając się p rzew odnic tw a na 
styczniowej sesji w ym agającego  pewnego 
minmum bezstronności zam ierza z t e r '  
w iększą zaciekłością bronić »postulatów 
nacjonalistów niemieckich.

REFORMA SYSTEMU KREDYTOWEGO

A N S L J A  I N IE M C Y
B e r l i n .  26 gr. Nawiązując do dzi­

siejszego a rtykułu  genewskiego „Dail Te- 
legraphu“ niemiecka agencja nacjonalisty­
czna „Telegrafen Union" ogłasza in teresu­
jący kometarz, w  k tó rym  tw lerdzi, pow o­
łując się na źródła dobrze poinformowane, 
że pismo angielskie conajmniej uprzedza 
rozwój w ypadków  politycznych.

Zdaniem m iarodajnych kół niemieckie1' 
nie należy łudzić sie nadzieją, iż Anglja 
zechce się angażow ać w  zainicjowanej 
p rzez polityków niemieckich kampanji re ­
wizjonistycznej.

Anglja ma w  obecnej chwili przed  soba 
poważniejsze zagadnienia, jak np, rea l iza ­
cję układu morskiego, k tórego u rzeczy­
wistnienie jest możliwem jedynie przy  
życzliwem poparciu Francji.

Przerwana konferencja
L o n d y n .  26 gr. „News C hron ic l ; ‘ 

ogłasza sensacyjną wiadomość, że rozpo­
częte w  ram ach konferencji Okrągłego 
Stołu rokow ania  pomiędzy p rzedstaw icie­
lami Hindusów i ludności mahometańskiej 
miały być zerw ane.

W edług doniesień innych dzienników 
rokowania  zosta ły  p rzerw ane  z powodu 
świąt.

„Times" twierdzi, że konferencje p r y ­
watne delegatów hinduskich i manom etań- 
skich kontynuow ane b y ły  wczoraj po po­
łudniu i m iały pomyślny przebieg.

Jednakow oż dalsze rokow ania  zosta ły  
przerw ane, gdyż  Anga Khan, k tó ry  jesj 
jak w iadom o zwierzchnikiem wyznania  
mahometańskiego w  Indjach oświadczył, 
że na święta w yjeżdża  do Paryża .

Ze względu na p race  konferencji O k rą ­
głego Stołu prem ier Mac Donald nie w y ­
jeżdża. jak zwykle do Szkocji, lecz spędzi 
św ięta  w  Shequers.

Obchody przetfwrsliljne
R y g a ,  dn. 26 grudnia. —  P odczas 

św ią t Bożego N arodzenia  w ładze  sow iec­
kie organizują  kilka obchodów  rew olucyj­
nych. Szczególnie uroczyście ma być o b ­
chodzona 13-ta rocznica u tworzoneia  Cze­
ka G P. U. P ism a sowieckie og łasza ją  a r ­
tykuły w ychw ala jące  działalność G. P. U. 
oraz  jej tw órcę Feliksa Dzierżynskiego.

Jednocześnie m a być obchodzona 25- 
clolecie rewolucji 1905 r., oraz 10-lecie 
t. zw. planu elektryfikacji ZSSR., którego 
inicjatorem był Lenin. Jednocześnie z ob­
chodem tych uroczystości związek w o ju ­
jących bezbożników  organizuje  na całem 
terytorjum związku sowieckiego liczne ma 
nifestacje i obchody przeciwreligijne. —  
ATE

W h LKA o n a f t ę

P  e s z y  w  a r, 26 grudnia. —  Rząd 
afgarnstański udzielił koncesji am erykań ­
skiemu to w arzy s tw u  naftowemu S tan ­
dard  Oil na korzystan ie  ze źródeł nafto­
wych.

R y g a ,  dn. 26 grudnia. —  W  związku 
z przesileniem finansowem w  prasie  so­
wieckiej rozwinęła się obszerna  dyskusja  
na tem at retormy system u kredytow ego w  
Sowietach.

P odczas  gdy  przedstaw iciele  opozycji 
prawicowe], żąda ją  w prow adzen ia  podkła 
du złotego dla czerw ońca a zwolennicy 
T rockiego p ro p ag u ją  usilnie całkowite 
skasow anie  system u pieniężnego jako  prze 
żytku ustroju burżuazyjnego  rządzącą  wie 
kszoś c Stalina w ysuw a  t. zw. teorję trzech 
rubli, po lega jącą  na odmiennej wartości 
rubla  sowieckiego dla różnych w a rs tw  spo 
lecznych. co pow inno być osiągnięte  przy 
pom ocy przym usow ego  norm ow ania  cen 
na towary.

W  ten sposób  rubel znajdu jący  się w  
posiadaniu  robotnika p rzedstaw ia łby  więk 
szą w artość  nabyw czą, aniżeli rubel, k tó ­

rym rozporządza  włościanin, lub urzędnik.
Teorja  trzech rubli wywołuje jednakże  

nieprzychylne kom entarze w ś ió d  robotni­
ków, którzy twierdzą, że urzeczywistnie­
nie klasowej zasady  w  sowieckim syste­
mie pieniężnym doprow adzi do zaciekłej 
wojny gospodarczej pomiędzy w sią  a mi& 
stem i jeszcze bardziej utrudni sytuacje 
aprow izacyjną. —  ATE.

óRÓB PTAKĆJY
R z y m ,  26 grudnia. — W  pobliżu 

miasta Minea na Sycylji znajduje sic je­
zioro Palici, k tórego w o a a  przesycona 
jest kw asem  w ęglow ym . P tac tw o, wę­
drujące do ciepłych krajów, znalaz łszy  
się w  strefie oparów  w ęglow ych, ginie 
całemi masami. ■ ,

PIELGRZYMKA 00 RZYMU
J. Em. Ks P rym as powierzył zorganizo 

w anie  pielgrzymki robotniczej z całej P o l ­
ski do Rzymu z okazji 40-lecia  encykliki 
„Rerum N ovarum ” ks. Cz. M ichałowiczowi 
sekretarzowi jeneralnem u Zw iązku katolic 
kich T o w arzy s tw  Robotników Polskich w  
Poznaniu  (św . Marcin 69, tel. 2 0 -82 ) .  Ge 
neralny sekretarz  ks. M ichałowicz poprosi 
do w spó łp racy  przedstaw ic iel ' centralnych 
organizacyj robotniczych, ośw iatow ych i 
zaw odow ych, s to jących na gruncie katolic 
kim. W  tym celu zw ołana  będzie nieba 
wem w spó lna  konferencja, na której p o ­
w stan ie  komitet centralny i omówione zo­
s taną  bliższe szczegóły. Obecnie toczą się 
już per trak tacje  w  sp raw ach  ściśle tech­
nicznych. Piegrzymka p ro jek tow ana  jest, 
na 12 dni. Chodzi o to, by robotnicy  mo­
gli skorzystać z przyslującej im 14-aniowe 
go urlopu. W yjazd  ma nas tąp ić  okoto 10 
m aja  1931 roku. P rogram  przewiduje

Ży c z e n ia  ś w ią t e c z n e

W  śrooę, dnia 24-go b. m. o godz. 12 
w  poł. duchowieństwo złożyło J. Em. ks, 
Kardynałowi Aleksandrowi R akow skie­
mu, Arcybiskupowi Metropolicie W a r ­
szawskiemu, życzenia  świąteczne. KAP.

Wyjazd biskupa połowie
J. E. ks. dr. S tan is ław  Gall, Biskup 

P o low y i Sufragan W arszaw sk i,  w y je ­
chał dnia 22 b. m. na k ilkutygodniowy 
w ypoczynek  do Krynicy. —  KAP.

Nowi męczennicy w Chinach
Jak  donosi agencja F !des, zosta ł  po­

w ieszony przez bandy tów  kapłan chiń­
ski, M arek Ho, z Apostolskiego W ikarja-  
tu w  Puchi W  październiku leszcze zo­
stali s traceni: jeden z najs tarszych  k a ­
p łanów  pochodzenia chińskiego, 69-letni 
Kin, w yśw ięcony  na kapłana na 8 lat 
przed pow staniem  bokserskim i kapłan 
Czeng, k tórego ścięto, a następnie roz- 
ćw iartow ano ala w ydarc ia  serca. Ten 
ostatni kapłan pochodził z rodziny m ę­
czeńskiej, gdyż i ojciec jego zginął w  
okru tny  sposób w  r. 1900. W  ten sposób 
liczba męczenników pośród duchowień­
stw a w  Chinach od roku 1924 w zro s ła  do 
liczby 30 (w tem 8 Belgijczyków, 7 W ło ­
chów, 5 Chińczyków, 3 Am erykanów, 3 
Francuzów, 2 Niemców i po jednym Hisz 
panie i Irlandczyku). —  KAP.

zwiedzenie Wenecji, Rzymu (4  do 5 dr.i) 
i w  drodze jiowrotnej Asyżu, Lo-eto i Pod  
wy. Koszta podróży  zos taną  podane  po 
ich dokładnem ustaleniu.

Informacji w  sp raw ie  pielgrzymki ro­
botniczej zasięgać m ożna pod adresem 
skróconym; Robotnik —  Poznań, św. Mar 
cina 69.

A JEDNAK DZIWNE
Pisaliśm y już o sp raw ie  jednej z pol­

skich sióstr sercanek, k tó ra  o trzym ała  po  
lecenie opuścić  Francję  w  kilku dniach. 
Siostra  ta zajmuje s tanow isko  nauczyciel­
ki w  polskiej szkgle, a  p raca jej około dzia 
tw y polskiej zyskała  szczere uznanie całej 
miejscowej kolonji polskiej. W obec  tego 
że nie zachodziła żadna p o d s taw a  p ra w n i  
do wydalenia  zakonnicy polskiej, Polska 
Misja Katolicka czyniła s taran ia  w  Mini­
sters tw ie  francuskiem, by  zakaz pobytu 
s iostry  we Francji cofnięto. Dzięki tym 
staraniom , w ładze  francuskie przedłużyły 
pobyt. S p raw ą  za in teresow ały  się rów ­
nież m iejscowe w ładze  kościelne, które 
ceniąc pracę sióstr, p ragnęły  za wszelki 
cenę utrzym ać w ydaloną  siostrę. Najwy: 
szy reprezen tan t w ładzy  polskiej we Fran 
cji złożył publiczne oświadczenie, że spra 
w a  siostry  będzie za ła tw iona pomyślnie 
Mimo w szystko, w  tych dniach ponowiły 
w ładze  francuskie nakaz  opuszczenia Fran
ej*

W y chodz tw o  poiskie jest  żywo zanie 
pokojone całą  sp raw ą  i poczyna snuć na j­
rozmaitsze domysły. Czy dlatego sp iaw a 
idzie tak  trudno, że chodzi o siostrę nau­
czycielkę? Po lska  zakonnica, która  oddaje 
kolonji wielkie przysługi, jako nauczyciel 
ka tem więcej jest  potrzebna. Czyżby rze 
czywiście chciano szkodzić polskiemu wy 
chodźtw u?  —  KAP.

0 {Ęzyk flamandzki
Flamandzki związek katolicki s tuden­

tów  zwrócił  się do biskupów belgijskich 
z p-ośbą o pomoc w  sprawne uzyskania 
flamandzkich ka tedr  przedew szystk iem  
w  uniw ersy tec ie  w  Lowanjum. O dezw a 
studentów  zw raca  uagę na fakt, że już 
obecnie około 200 stuoentó opuściło Lo­
wanjum i wstąpiło  na nowoutw orzony 
un iw ersy te t  flamandzki w  Gandawie. 
S p raw a  języka w  Lowanium  jest tembar- 
dziej żyw otną , że tam tejszy uniwersytei 
szczególnie jest popierany przez flaman- 
dów katolików i dalsze zaniedbywanie 
tej sp raw y  ujemnie mogłoby odbić:,się na 
bycie tegc uniwersy te tu . —  Ka P
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W o l n a
WEDŁUG FANTAZJI PISARZA NIEMIECKICH

Jedni teo re tycy  w ojskowi przew idu- gazow y miał b yć  w stępem  do boju pod ( m iędzy Verdun i Namnr. Gdy jednak ko- 
a. że p rzysz ła  wolna  będzie w alką  u z - { stolicą Francji. lumny c z o k ó w  niemieckich zaczę ły  się
trojonych narodów , że w  pole walki w y Niemcom się zdawało , że poruszenia zbliżać do doliny Mozy, przejścia by ły

zajęte przez Francuzów . W ynik ła  kró tka  
walka, której w ynik  zmusił Niemców do 
złożenia broni...

' Droga do Niemiec było o tw ar ta  p^zed 
armją francuską, k tó ra  w net rozpoczęła 
m arsz  na Berlin. Niemcy, oszołomieni po 
klęsce w e Francji, zaczęli stopniowo przy 
chodzić do rów now agi i rozpoczęli w aj-

•uszą miljony żo łn ie izy  Inni znowu | ich armij są ukryte . Tym czasem  francu- 
•włerdza przeciwnie, że p rzysz łe  armje skie dowództwo, stale i dokładnie infor- 
jędą nieliczne, ale całkowicie zmechani-1 m ow ane przez ukry tą  sieć meldunkową, 
eowane. Angielski teoretyk, pułkownik j p rzygo tow ało  przeciw uderzenie  w  obre- 
f*ulier przewiduje, że przysz ła  artnju bie Hirson na ty ło w e  drogi niemieckie, 
mgielska w  r. 1976 będzie miała razem  Stąd nastapił a tak  francuskiej armji czoł- 
. woiskami pomocniczemi zaledwie 100 gów i lo tn ictwa na ty ły  armji niemiec- 
ysięcy  żołnieizy. lecz będzie posiadała i kiej, p rz e rw a ły  jej drogi komunikacyjne 
łOOO czołgów, poruszających się z szyb 
cością od 25 do 35 kilom etrów na godzi- cofnięcia się pod m ury  tw ierdzy  kolon­
ię. uzbrojonych w  działa, karab iny  m a- skiej.

Niemiecka arm ia  czołgów, odcięta odizynowe i zabezpieczonych przed  dzia- 
aniem gazów  trujących.

Tak p iz e u id u ją  teo re tycy  wojskowi, 
ile p isarze nie znają żadnych hamulców 
eoretycznych i przedstawiają, wojnę 
Jrzyszłości w ed ług  swej bujnej w y o b ­
raźni. Jeden z p isarzy  niemieckich tak 
wyobraża sobie p rzysz łą  wojnę w  roku 
1946:

Armje, oparte  na pow szechnym  obo­
wiązku służby  wojskowej zniknęłyby zu- 
nełnie. Ich miejsca za ję ły  armje nielicz­
ne. ale opancerzone, zupełnie zmechani­
zowane i dlatego bar dzo ruchliwe. W ojna 
toczy się oczywiście pomiędzy Francją  i 
Germanią. Armje francuskie, ześrodko- 
wane na Iinji tw i e d z  Belfort —  Verdun,' 
zamknęły szczelnie wejście do Francji ze 
wschodu; armje zaś  położone na linji 
twierdz Lille — La Fer —  Reims, b ro ­
nią ją z północy. Niemcom więc pozo­
staje jedynie uderzenie na Francję  przez 
Belgję.

Francuska  arm ja czołgów rozpoczęła 
swe działanie w  Lotaryngii. Niemiecka 
armja czołgów w y ru sz y ła  n iespodziew a­
nie przez Belgję na P ary ż ,  poruszając się 
w nocy i uk ryw ając  się w e  dnie, p rzy -  
:zem każdej nocy  p rzeb y w a  po 150 kim. 
Trzeciego ranka stanęła  w  lasach Cam- 
piegne, skąd miała uderzyć  na forty  s to ­
licy. Tam przeznaczono krótki odpoczy­
nek, aby m echanicy mogli p rzy p ro w a-  
dz.ć do poiząuku  sw e m aszy n y  i p rzygo­
tować je do oczekiwanego boju n o J  mu- 
rami Pa ryża .  Śladami armji poruszają się 
silne mechaniczne kolumny zaopatru ją­
ce armje w  żyw ność, broń i amunicję. 
Do Bąpaum e i Nivelles p rzysz ły  rucho­
me odczia ły  forteczne \V celu zabezpie­
czenia komunikacji armji z podstaw ą 
działań, znajdującą się po tamtej s tronie 
Penu.

Ostatniej nocy przed  uderzeniem na 
P a ry ż  silna lotnicza armja niemiecka n a ­
padła na północne tw ierdze  francuskie 
posługując się bombami gazowymi, zapa- 
lajacemi i kruszącemi. Napad lotniczo-

i zmusiły  oddziały zabezpieczające je do kę: organizowali nowe dywizje pancer­
ne i bataliony czołgów, napadli na tyło 
w e  drogi armji francuskiej 
m osty  na jej ty łach i w  ten sposób po- 

podstaw y, znalazła się ,W bardzo cięż- zbaw iw szy  ją aow ozu zaopatrzen ia  za-
k.em położeniu Jakkolwiek zdąży ła  czę- j dali s traszliwą k ’ęskę praw ie  pod samymi
ściowo odnowić zapasy  paliwa, to jed- , murami Bei lina...
nak pozbawiona ty łów  nie m oeła  my-1 Tak zw ycięży ła  F rancuzów  fantazja
śleć o napadzie na Paryż . Również n'c niemieckiego pisarza. B ardzo jednak \yąt 
mogło być m ow y  o przedostaniu r się ćowpić nalpży, czy  Francuzi będą tak naiw- 
Niemiec przez hnję Belfort —  Verdun, Na iv. by pójść aż pod bram y Cerl na bez 
l'nji zaś 1 ile —  Reims działała francuska dobrego zabezpieczenia dróg komunika- 
arm ja  czołgów. Jedynym  ratunkiem by -  cyjn-yeh z podstaw ą działań, 
ło przedostanie  się przez reion Ardenów i Adolf Mzłyszko.

PRACA KATOLIKÓW 
W KINEMATOGRAFIE
Już od trzech lat prowadź- w alkę a 

uzdrowienie kina w e  Francji specja lna  or 
gan izacja  „Com ite  Catholique du Cinema ’ 
obecnie zaś na jej w zór pow sta ł  jeszcze 
„Comite C atholique de la Radio” . Prace 
obu tych organizacyj skoordynow ane sa 
w  „Centra le  de Collaration C atho lique” 
Zadaniem  w ym ienionych organizacyj jest  
uzyskanie  w p ływ ów  na dobór  p ro d u k o w a­
nych p rog ram ów  w  taki sposób, by  ndc- 
tyiko zadowolić szerokie koła katolickie, 
ale i działać w  kierunku ogolnegc umoral 
niema oraz zwalczać w k rada jący  się ma- 
terjalizm i bezbożność. W  tym celu zwo 
ły wane były  w  spraw ie  kina specjalne kon 

w ysadzali g resy  z udziałem producen tów  Firnowych, 
niie m ówiąc o akcjach doryw czych  i p ro ­
p agandzie  przy p om ocy  specja lnego pisma 
„D ossiers  du (  inema. Materjalne rezulta­
ty pracy  w  tym kierunku już dziś są  wi 
doczne, gdyż pow sta ło  około 50 rodzin­
nych k inem atografów  a w  najbliższym  cza 
sie oczekiwane jest o tw arcie  jeszcze 150 
lakich teatrów. Bez w ątpienia  i praca 
na polu radja , której organem  będzie pi 
smo „D ossiers  de la Radio” w krótce rów 
nież bedzie  mogła szczycić się realnerm 
wynikami —  KAP.

PRZLCIW ŚW IĘTĄ EGŻEGO NARODZENIA
Centralny komitet bezbożników  moskie fruw ają  św iadom ość  dziecka itd W szy -  

wsklch z racji św ią t Bożego Narodzeń a stkie te tem aiy  m ają być rozw ijające w 
w ydał okólnik, w którym nr. in. są n as tę -  rozmaitej formie: pokazów, wieczorków 
pujące ustępy,

„T rzeb a  p rzeprow adzić  w śród  w s z y  t 
kich dzieci, w śród  e lem entów  biednych, 
robotników  rolnych, rzemieślników i ko­
biet czynną akcję podług następującego

anty religijnych, wycieczek, odczytów
dzienników, afiszów, niedzieli konrunistycz 
nych, rozm ów  z rodzicami itp .” .

Jednocześnie  donoszą, że osta tn io  od 
by ła  się w  M oskwie specjalna konferencia 

program u: jak  kapitaliści, posługują  s ę ' w szystk ich  zrzeszeń d z ie c ip ^ .p rz y ja c i  M 
legendą o Chrystusie , p rzygo tow ują  kru- • m iędzynarodow ei pom ocy robotniczej 
cjatę przeciw  Z. S. S. R., jak  św ię ta  re li- |  ubezpieczeń społecz., to w arzys tw a  „przy-  I e  
gijne szkodzą  planow i przem ysłowem u, | jaciół dziecka” , w cp ' u om ów ienia  kamp.ą | ?  
jak  „kułaki”  korzysta ją  z bajek  religijnycti i nj '  przec.w  Bożemu N arodze iru .  N a i J _  
przeciw kolektywizacji ( jak  te bajki za-

N  I I E i E
■■ e  w i A z r « c c » v s

Solidnego wykończer -a po cenach bar­
dzo niskich, gdyz z pierwszego źródła 

kupujcie w znanrj firm ie
W  P IO T R O W IC Z , w podw órzu W sp ó ln a  15
F i r m a  zaopatrzona jest stale w meble 
skromne jak  i wykwintne. Sprzeda­
jemy na warunkach kredytowych b ar­
dziej dogodniejszych, niż w innych 
firm ach. A wi^c kto ch-e kumć pre­
zent gwiazdkowy szafę, kred i: s, t:,a- 
letę, modny tapczan, otomanę, lub 

piękny salon niech prędzej śpieszy 
igro 1 5

m

w siach zorganizow ano specjalne brygsciy 
do pom ocy szkołom w ie rk im  przy prow i 
dzeniu tej kampanji. — KAP. I

• .V p . ; l i  o  j i  >, f i  U  f i  v 11 JN ' V* i  Dt f j H

P O P I E R A J C I E
E .  O .  P .  P .

W  dniu 9 listopada w  ka ted rze  w  Siu- 
czow, gdzie spoczyw ają  szczątki zam or- 
dow anego w  lutym biskupa \  ersigha, d e ­
legat papieski na Chiny dokonał konse­
kracji Salezjanina Canazei na biskupa 
diecezji, osieroconej przez tam tego mę- 
czeim.ka. W  uroczystości wzięli udział 
nnsjonarze 15 narodowości, co dało m oż­
ność przedstawicielowi rządu chińskiego 
w yrażen ia  się- iż widzi w tern dowód 
ducha Kościoła katolickiego, k tó ry  nie 
czyni różnic m iędzy narodami, pracując 
jedynie w  imię miłości i powszechnej 
jedności. —  KAP.
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Na prowincję wysyłamy za zaliczeniem. 
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych

. SKŁAD GŁÓWNY

Centra!? N 3turclr/y:h S ro d kiw  C d ż w c z y c li
S p .  m  o g r .  o d p .

Warsjawi., Nowogrodzka 46 m. 2, teinfon 328-98

JANINA M 4R JA  CHOJECKA

O P Ę T A Ń C Y
CZASY WOJNY ŚWIATOWEJ 

I PRZEWROTÓW NA LKRAIME
33)

Ułani w  lot chw yta ją  kwiecie, mają niern siebie 
i w ierzchowce. I oto las kwiecia posuw a się naprzód. 
O krzyki zachw ytów  nie milkną. K w ia ty  nie przestają  
sypać  się pod nogi jeźdźców. Już ca ła  ulica zasłana  
jakby grubym  puszystym  kobiercem. Na to w tacza  się 
m ajesta tycznie  ciężka artyleria. Teraz  dopiero widać 
ca ły  splendor zaprzęgów . Sunie wspania ła  ciężka a r ­
mata, w leczona przez  ośm olbrzymich s iw oszy ; za  nią 
również majesta tycznie  toczy się skrzynia  z amuni­
cją przez takichże osiem siw oszy  ciągniona. Da'ej kom ­
plet kasztanów , dalej karych, gniacych, ae reszow a- 
tych, w reszcie  prześliczne różow e bułanki, srokacze 
i ta ran ty . W szystk ie  maście są reprezentow ane, a po­
w tarza ją  się po k ;lka razy  i więcej. Z aw sze  aobrane  
komplety.

—  Matuchno, skad oni tych cudnych koników n a ­
brali?  —  p y ta  tuląca się do mnie Lenka.

—  To tylko w  Polsce chyba takie śli»zne konie 
rosną, bo w  Kijowie takich niema?

Aż tu now e cuda ukazują się. C a ły  oddział m a ­
łych, lekkich, zgrabnych  koników, jakby muców, ob­
ciążonych po bokach m in ja tu ro w m i  kilkofuntowemi 
a rm atkam i górskiemu Zdaje się. że nikt nimi me ko­
menderuje a sp ry tne  zwierzęta  tak świetnie w y t re s o ­
wane. że żadno szyku nie zmyli. W  linji, czwórkam i 
w tak t muzyki postępują naprzód

I znowu toczy się arty lerja  połowa. W  tym  s a ­
m ym  szuku, co poprzednia, tylko już mniejsze uziała, 
konie lżejsze i każde działo przez sześć koni obsłu­
żone.

Dalej powtórn ie  piechota, tym  razem  w  kaskach 
Później oddziały  techniczne, w ięc: pjonierzy i saperzy' 
z  łopatami w  skórzanych  futerałach.

Tanki. Oddział sam ochodow  opancerzonych. Za 
nimi nieprzeliczona moc kulomiotów ręcznych i na 
wózkach. I znow u ' ponton,ierzy z całym  apa ra tem -m o -  
s tów  przenośnych, z powodzią pontonów, w ozam i de­
sek, belek, spoideł.

Za nimi niewielki w praw dzię ,  lecz bardzo  sy m ­
patycznie  prezentu jący  się oddział m arynarzy .

Dalej kuchnie polowe, zręczne, zwinne, o dym ią­
cych kominach, brzemienie w  gotow ą już s traw ę. 
W a rsz ta ty  szewekie i k raw ieckie  na autach. L azare ty  
i am bulatorja  lekarskie, p rzy  nich oddziały san itar­
iuszy z noszami. W reszc ie  tab o ry  bez końca, suto z a ­
opatrzone w  ży w ność  dla ludzi ł paszę dla bydła.

A w szy s tk o  to ciągnie p rzez  Kreszczatik  przez  
całych pięć godzin z rzędu.

Mówili, że dnia tego w eszło  do Kijowa trzydz ie ­
ści tysięcy w ojska  polskiego. Całą  defiladę przyjmuje 
przea  bramą Grand Hotelu w pro s t  ulicy M ikołajew­
skiej jenera ł  Rydz - Śmigły w  otoczeniu innych dygni­
ta rz y  w ojskow ych. M iedzy publicznością k rąży  i 
uprzejmie z nią rozm aw ia, udziela objsfśrjień kom en­
dant miasta major Olszyna - Wilczyński.

Nad m iastem  szumi flotylla powietrzna. Dla jed­
nych jest stopniem do dalszej s ław y, dla drugich bra- 
rr.ę wieczności o tw :era. Nie do leciaw szy dó Kijowa gi­
nie w te d y  młody, obiecujący lotnik. S tan is ław  Rud­
nicki, również z moim mężem spokrewniony. S e rca  |

b iednych rodziców jego ściskają się z bólu, lecz m a t­
ka, Polska, ofiarę jego z wdzięcznością przyjmuje, 
imię w śró d  nieśmiertelnych bojowników swoich k re ­
śli.

Na Kreszczatiku w  pow ietrzu  rozlega się, choc 
wielojęzyczny, lecz jeden wielki hym n pochwalny na 
cześć armji polskiej. K w iaty  sypią się bez p rze rw y  
pod s topy  junaków  i ich koni.

Jedneni s łow em  wielki dzień triumfu i pow odze­
nia.

Dał go P an  w  swej dobroci na pokrzepienie zbo­
lałych serc  polskich, na podtrzym anie ducha, na z a ­
chętę w  dobrem.

Na zakończenie aefilady przesunął się przez K resz­
czatik symboliczny oddział a tam ana Petlury , jakby 
dobra  w ró żb a  dla Polski, że jej o rły  białe niejedno­
krotnie powiodą jeszcze do zw yc ięs tw  błękitno -żółte 
sz tan d ary  Rusi Pow iodą je w  obronie szlachetnej 
wolności w i a n '  i narodowości,':  gdy  tego zajdzie po­
trzeba  S taną  ramię p rz y  ramieniu na s t ra ż y  wschod- 
aniej rubieży Europy, silni w ia rą  u stóp krzyża , nie d a ­
dzą się rozlać m ocy opętańców  piekielnych. Jak  z a w ­
sze :  „P rzedm urzem  chrześcijaństw a" zostaną.

XVIII. SMUTNY ODWRÓT
Jakkolwiek wkroczenie  w ojsk  polskich do Kijowa 

dało Polakom z a n re szk a ły m  na Rusi chwilę w ytchn ie­
nia, chwilę sposobną do połączenia się rozbitych ro ­
dzin, to nikt z nich nie łudził sie naazieją, by armia 
polska w  tych w arunkach  na sta łe  u trzy m y w ać  się tair. 
mogła. Zresztą  zby t  trzeźw o patrzyli w  życie, by 
mogli w  to uwierzyć, nadto gorąco kochali swoją 
„Macierz", b y  mogli od Niej dom agać się tego dla 
siebie. (C. d. o ).
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£ ' }a  B ig  W t Iki przeioróci w  godzinie, 
,JCto M v zaufa, ten nigdy nie zginie.

Jan E ochanof ihi.

.. Mi"ęła już v  listopadzie trzecia rocz 
P’ca powrotu pani Elżbiet? z Bolszewii. 
W yjeżdżab w pierwszym roku w ojny świato 
wej we troje, maż i ona, jeszcze młodzi, neł 
ni życia, sił do pracy i energji do walki z 
losem, i syn Kazik, piętnastoletni wyrostek 
zdolny i pracowity uczeń klasy siódmej gim  
nazjum państw ow ego; —  a przed trzema 
laty wróciła ona sama złamana, zbolała, 
przedwcześnie zestarzała, siwa już kobieta.

Gdy ongi, na rozkaz dyrekcji kolei, 
gdzie mąż służył, opuszczali pośpiesznie 
swoje piękne wygodne, czteropokojowe 
mieszkanie w  stolicy, rzeczy, co cenniejsze, 
umieścili na przechowaniu u przyjaciół, 
mieszkania zaś. gdzie pozostały nieliczne me 
ble i sprzęty mniej wartościowe, pilnować 
m’ała stara Jagusia, która lata z nimi prze­
żyła i przyjaciółka im była, nie sługą.

bądz li wówczas, że wyjeżdżają na krót 
kie miesiące, wyjechali na długie lata, a 
przez ten czas ile nastąpiło zmian i przewro 
tów, nietylko w dziejach świata, ale 1 w lo 
sach jednostek! —  Jagusia umarła, meble i 
sprzęty niewiadomo gdzie się podziały, mie 
szkanie początkowo zabrali Niem cy, a po 
ich ucieczce, gospodarz wynajął nowym  lo­
katorom. Z rzeczy, pozostawionych u ludzi, 
też nie wszystkie powróciły ao prawej w ła­
ścicielki, bo różnie z tern bywa, ale pani 
Elżbieta odzyskała :ch choć tyle, że spienię 
żywszy, mogła nabyć maleńki pokoik, w 
którym była kuchenka, w oddalonej, staro 
miejskiej dzielnicy, gdzit ludzie inni, może 
lepsi, bo sami ubodzy

Po długich chodzemach, staraniach, szu 
kaniach protekcji i rekomendacji, otrzyma­
ła też pani Elżbieta skromną posadę kasjer­
ki na pół dnia w aptece, popołudnia zaś 
spędzała u chorej, sparaliżowanej staruszki, 
pani W „ dostając za oniekę nad nią obiad, 
wieczerzę i skromną dopłatę. Pamiętając, 
ile trudu kosztowało ją zdobycie tych po­
sad, pani Elżbieta spełniała sw oje obowiązki 
D a d  wyraz gorliwie, myślą jednak i sercem  
była ciągle z tymi, o których losit nic się 
dowiedzieć nie mogła, t. j, z mężem i sy­
nem. W  Rosji z początku nie było im źle, 
mąż miał pracę, Kazik łatwo ukończył gim ­
nazjum i zdążył nawet pi zejść kilka sem e­
strów politechniki w Charkowie, póki bol­
szewicy nie zburzyli dawnych porządków. 
Później biedowali bardzo, wyzbyli się wszy 
stkiego, ale po wielu staraniach uzyskali na­
reszcie pozwolenie na powrot do kraju, Nie 
stety, mąż i syn zostali aresztowani i upro­
wadzeni z wagonu w chwil', gdy pociąg na 
jednej z w ęzłow ych stacji, ruszał juz w dal 
szą drogę ku Ojczyzme, ona zaś zemdlała 
i bezwiednie odjechała 'eh, bowiem, mimo 
gorliwej opieki w spółtowarzyszów podróży, 
przez godzin kilka nie m ogła odzyskać przy 
tomności, a gd^ ją wreszcie ocucono, była 
już daleko. Chciała wracać — odradzono jej 
nieledwie siłą wstrzymano, cóż bowiem po­
radzić mogła słaba, bezbronna kobieta prze­
ciw grom adzie oprawców. Uległa, znalazła 
się w kraju, miała teraz dach nad głową  
i pracę, ale wyrzuty sumienia z powodu tej 
chwili słabości i rezygnacji trapiły ją ciągle, 
a czas, zamiast zacierać, wyolbrzymiał jesz­
cze jej mniemaną winę.

W szelkie starania, czynione w mm. spr. 
zagr. a nawet w  poselstwie rosyjskiem, aby 
się czegoś dowiedzieć o losie na jdroższych, 
okazały się bezowocne, a życie samotmcy 
stawało się przez to złowrogą pustynią, któ­
rej praca zapełnić nie mogła. Jedyną u- 
cieczką pozostała modlitwa i tej oddawała 
się pani Elżbieta przez czas jakiś z całą go  
rliwością.

Nadeszły jednak miesiące, chyba najcięż 
sze, kiedv i modlitwa, ukoić jej nie mogła. 
Od praktyk rebgijnych się nie uchylała 
owszem , spełniała je jak zawsze, chętnie i 
sumiennie, — usta wymawiały słowa rrodlit 
wv. ale serce pozostawało zimne, jakby w 
bolu zastygłe. Dopiero kiedyś, gdy, korzy 
stając z chwilowej drzemki sparaliżowane! 
pani W ., przeglądała i ej książkę do nabo­
żeństwa, znalazła tam na starym, pożół­
kłym obrazku te słowa Zbawcy: ,,0  cokol­
wiek prosić będziecie Ojca Niebieskiego w 
Imię moje. da wam ” Ta Boska Obietnica 
natchnęła nową otuch? zbolałe jej serce,—

(NOWELA).
odtąd odmawiała coraz częściej cudną M o­
dlitwę Pańską, aby moc dodawać zaw sze: 
,,Ojcze, w Imię Syna Twego, w Imię Męki 
Tego, wysłuchaj mnie.”

Zbliżały sie Święta Narodzin Bożego  
Dzie-iątha, których to świąt p. Elżbieta te 
raz obawiała się poprostu, nie mogąc się je 
szcze osw oić ze swojem  sieroctwem. Parnię 
tała żywo każdą prawie wilję w życiu, — 
radosne, — gwarne, — wśród swoich i w 
aomu rodzicielskim i u siebie, przy choince 
Kazika, a nawet i w Rosji, kiedy skromne 
ich domowe ognisko było jedyną ostoją tra 
dycji i polskości wśród tatarskiej, obcople- 
miennej dziczy. A teraz już po raz czwar 
ty spędzi tę wilję i te ulubione święta sama 
i smutna w swej ubogiej komnatce. Pani 
W ., którą się opiekowała serdecznie, i któ 
ra ją naprawdę lubi, nie będzie jej potrze­
bować, zjadą ze wsi córki zamężne i g ro ­
madka wnuków, radość i gv>ar otoczy spara 
Użowaną babunię!... Doprzy ci ludzie zechcą 
zapewne, jak lat ubiegłych, i ją przygarnąć, 
i z nią się swoją radością podzielić, ale ona 
podziękuje im pięknie. Zbyt śweże są jesz 
cze rany jej serca, zbyt ciężka niepewność 
i niewiadomość o losie najdroższych, by na 
cudźą w esołość patrzyć i podziwiać ją mo 
gła...

I \vi’ja nadeszła. Tego dnia pani Elżbieta 
skończywszy swój dyżur w aptece, gdzie 
zwolniono ja tylko na nierwsze święto, po­
szła złożyć życzenia pani W ., i wręczyć je ’ 
drobny upominek, parę wełnianych, własnej 
roboty mitenek. Otrzymawszy wzamian w ie­
le dobrych żvczeń, piękny ciepły szal, i 
zwolnienie od obowiązkow na całe Święta, 
pani Elżbieta powinna była teraz o sobie 
pomyśleć. To przychodzJo jej zwykle naj­
ciężej, przywykła z lat dawnych troszczyć 
sie o innych, o tych najmilszych, nie umia­
ła i nie lubiła zajm ować się sobą. A teraz 
tvlko konieczność zapewnienia sobie choć 
skrom nego posiłku na te dni uroczyste, kie­
dy sklepy będą zamknięte, skłoniła ją by 
weszła do niedużego sklepiku, gdzie ją znali 
i zawsze byli jej radzi. Tu poczciwa sklepo 
wa sama skombinowała naprędce co kli- 
lentce m oże być potrzebne, i sama to za­
łatwiła. tylko według pani Elż .-ty za obfi- 
o e , dając jej np. zamiast małej strucli —  
dużą i wszystkiego w tym stosunku i mó­
wiąc ciągle z dobrotliwym uśm ierhem :
,.Przyda się, przyda, zobaczy pan:”.

Pani Elżbieta nie miała ani siły, ani chę 
ci protestować, zapłaciła i wyszła, zabiera­
jąc dość dużą paczkę różnych zapasów z do 
datkiem bezradnej myśli —  na co to w szy­
stko? Gdy się jednak już znalazła w swem  
nieszkanku, dostrzegła, że zapomniała na; 
ważniejszego sprawunku —  oliwy do lamp­
ki, która płonęła dniem i nocą przed pięk­
nym obrazem Trójcy Sw., zabytkiem lep­
szych czasów.

T znów  trzeba było zb:ec na ulicę a wra 
cając, została zatrzymaną przez małego, u- 
bogiego chłopczynę, który płaczliwym g ło ­
sem prosił o kupienie od niego sporej ga­
łęzi choiny. Pani Elżbieta dała- mu złotów ­
kę, nię chciała jednak zabierać choinki, ale 
chłopiec, nie przyzwyczajony snać do bra­
nia jałmużny, postawił jej tę gałęź przy no 
gach i uciekł. Chcąc nie chcąc, a właściw ie 
nie bardzo wiedząc, co z nią robie, trzeba 
ją było jednak zabrać; ale zielony zwiastun 
'świat miał tę dobrą stronę, że skłonił ją do 
baczniejszego rozejrzenia się po swej ubo­
giej komnatce, gd^ie ni istety, daleko było 
do świątecznego ładu i porządku.

Pierwszy raz od wielu miesięcy pam 
Elżbieta pomyślała, że zadaleko już zaszła 
jej abrugacja i-uczula coś nakształt wstydu, 
zabrała się zatem niezwłocznie do sprząta­
nia, układania, ustawiania i t. p. Po godzi­
nie pracy izdebka przybrała inny wygląd, a 
choinka, ustawiona na stole w ozdobnym  
wazonie, nadała jej miłv, świąteczny wy­
gląd, — ale pani Elżbiecie nasunęło się wte 

i  dy beznadziejne pytanie: A co dalej?
Samotmca, szukając machinalnie w pa­

mięci, znalazła, że lat poprzednich, o tej po 
rze, siadywała zawsze w oknie, wyglądając

pierwszej gwiazdki i wywołując mary wspo 
mnien z przeszłości. A że zmrok już zapa­
dał, umieściła się też przy oknie, otuliła w
szal ± niezwłocznie też zapadła w zadumę,

* *
•

Na jasnem. niebie jedna po drugiej za­
palały się gwiazdki, delikatne, nikłe i mru 
gające światełka. — i na ziemi zapalały się 
znów inne gwiazdki, —  wyrazistsze, lecz 
brzydsze od tamtych, —  światła w oknach 
i świeczki choinek, a biedną samotnicę ota­
czał zwartem kołem na tle tych gwiazdek—  
rój wspomnień, rój dalekich postaci — dro 
gich cieni. Z czołem o framugę okna opar 
tern traci powoli poczucie rzeczywistości, a 
oczyma duszy widzi inne wigilje, dawne i 
szczęśliwe... P ół na jawie, pół we śnie. jest 
znow pani Elżbieta maleńką dziewczynką, 
ma główkę w złotych lokach, a te jej bied­
ne, wyblakłe i wypłakane oczy są czarne i 
Mysz rżące, jak dawniej. Cała, nieżyjąca 
d?iś, rodzina, rodzice, ciotki, wujowie, wszy  
scy są iak ongi zebrani w starym, modrze­
wiowym dworze, na radosnej wilji, u d^iad 
ków... Małe jej nóżki, w białych pantofel­
kach, przebiegają znów chyżo obszerne, 
rzęsiście oświetlone komnaty, —  ogląda 
wielką, do sufitu, choinkę, —  widzi kocha­
ne, wpatrzone w nią, oczy, — słyszy g łoś­
ne, miłe m elodii kolęd. — a za oknami 
jest mreźna noc imowa i wielkie przestrze­
nie pól śnieżnych...

D onośne i uporczywe do drzwi pukanie 
zbudziło panią Elżbietę. Zerwała się prze­
rażona. niewtedząca w pierwszej chwili 
gdzie jest i co się z nią dzieje, a po sekun 
dzie żałująca już podświadomie powrotu do 
ciężkiej, bolesnej rzeczywistości. Ale jakże 
ta rzeczywistość stała się inną, kiedy na jej 
lękliwe zapytanie: kto tam, odpowiedział 
młodzieńczy, wesoły głos

— Otwórz mamo, nie bój się, to ja,
Kazik....

* *
f  f  • ? *'( i'«w?uł 

Jakież pióro zdoła opisać powitanie mat 
ki z synem, gorące łzy radości, bezładne py 
tania i odpowiedz', całe wielkie ich szczę­
ście, po tylu latach niewidzenia się... Ale 
za chwilę krzątała się już pani Elżbieta nad 
przyjęciem dla drogiego gościa, błogosła­
wiąc w duszy i przewidującą sklepową i 
uczciwego chłopac.zynę z choinką....

Tymczasem Kazik opowiadał pokrótce 
dzieje tych długich lat rozłąki. Zaaresztowa 
no ich nie po to, by sądzić, lub karać, ale 
poprostu jako ,,speców ”, ojca inżyniera, sy 
na technika, aby zmusić do pracy w dale­
kiej iabryce na południu, gdzie sił tacno- 
wych brakło.

Ciężka to była p-aca; pod knutem, w nie 
możliwych, m iejscowych warunkach, a trwa 
ła aż półtrzecia roku, pók , korzystając z 
buntu robotników, nie udało się im zbiec 
wraz z nieliczną gromadką inteligentów. Do  
cierali już do Rumunji, kilku, a w tej licz­
bie i ojciec, przekroczyło już nawet rumuń­
ską granicę, kiedy reszta, otoczona i ostrze 
liwana przez sowiecką straż graniczną, zmu 
szona była się rozproszyć.

Kazik wraz z kolegą technil iem, tułali 
się długo po lasach, a idąc ciągle ku zacho 
dowi, domero na jesieni zdołali się prze- 
kraść do Polski. Straż graniczna odstawiła 
ich do komendy, trafili na zacnego kom en­
danta, kapitana Mai., który serdecznie za­
opiekował się nimi. K olega - technik nie 
zwłocznie skomunikował się z rodziną i wy

W*-.- _ km rCl* '
r m m  nowości W  

B  SEZONOWE
CLhS PR245TęPNE

MŁODKOWSKI
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FABRYKA

T R Y K O T A Ż Y
A. SZiILDINEii

Warszawa Rymarska 18
poleca w sezonie Jesienno-zi­
mowym swe wykwintne wyroby 

dla pań, panów i dzieci. 
CENy FABRYCZNE 1747

|  F ab ryka  L u ste r

Kaczorek i ChecNski
Sp. z pgr. o cip. 

W arszawa. Nota 41, tal. 711-82
Lusrra galant meblowe, szyby łagro­

we, lustrzane.
Przedsięb. Robót Szklarskich. 
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jechał, on, Kazik, otrzymał czasową posadę 
przy m iejscowym , powiatowym inżynierze
i m ógł sobie złozyć trochę pieniędzy, aby 
rozpocząć poszukiwania mateczki.

Ojcai łatwo się w E umunji odnajdzie 
już nawet kapitan Mak. pisał do sw ego ko. 
legi, który jest w poselstwie polskiem, — 
zatem niedługo znajdą się znów wszyscy ra 
zem, i uda mu się m oże wtedy skończyć po 
liierhnikę w Polsce, i dalej służyć, ile  iuż 
kochanej Ojczyźnie...

A kied? najmilszy gość, nakarmiony i 
ułożony na otomanie do snu, spał y .ż  od- 
dawna zdrowym snem młodości, pani Elżbie 
ta długo jeszcze i gorąco dziękowała Panu 
nieba i ziemi za cudowne zakończenie trosk 
swoich i za wielką radość, jakiej zaznała 
dnia tego a w myśli miała słowa Zbawi­
ciela :

,.Ojcze, dzmkuję Tobie, żeś mnie wysłt 
chał, ja wiem że Ty mnie zawsze wysłu 
chujesz...”

M. v. W . Sendlerowa

Ł  p e w t t i d a i
O STA TN IE DNI

Zapełnij wyprzedaży
Łóżek, Materaców, Umywalni, Wanien

N a c z y ń  ;u chfnnvch i przedm iotów  gospodarstw a d om ow ego Ora2 
Szaf, P ó łek , Żyrandoli i t. p. urządzenia sklepow ego  

1 w  SK/adzle fa b r y c z n y m

W t a d y s t a w  Ctesiyfislel i S -w ie
II— w Wft&SZ&Wte UL. i?'!i?Z80Wfl 3, 7EL. 614-85
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f_ f ’ |-frTr'r. rfr,rT'e. -elo- 
• tuLi iu jN*L tzafy, bieliżniark*, 

kredensy, ftoly. krzesła, 
otomany, tapczrny, kozetki 1 in le 
meble tyiko sumien.ie] roboty Wy­
konanie punktualne. Ceny niskie 

gotówką, ratami dogodnie.
3 1 . M y ś l i b o r s k i

Hoża 21 magazyn podwórze.

I
I
&

A  R A F Y
PC 5 ZŁ.

T Y G O D N I O W O
Wyżymaczki amery­

kańskie, platery Norbl.na 1 
Fragets. Serwisy stc lowe, 
kryształy, szkło i porcelana, 
naczynia aluminiowe i emal­
iowane, Lodownie pokojowe 
.W Y . „ i ,  G0SP03ARSK.il" 

WARSZAWA,

H aiizaUowtka 38. m. 30.
i - g a  brama 1985

FUTRA najtaniej, najsolidniej
n  r* m mm tm piżmowce piszczaniko- 
■ -  - ■ «  w g, źrebakowe, fokow e
i t. p. oraz skórki wszelkiego rodzaju 
do nabycia w nowootworzonej firmie

K A M C 2 A T K A

Cługa 17 (róg Miodowaj), tai. 739 82 1 789 72

KUŚNIERZ przyjmuje wszel­
kie przeróbki w/g 

1 najnowszych mo- 
ieli. b a składzie wielki wybór goto­
wych futer. Zamieniamy stare futra 

na nowe.
Farbujemy systemem lipskim.

W ’ £ K E 8 ,  D ł n c a  1 0 ,
t e l e f o n  2 9 8 - 8 7 .

Odpowiedzialnym klijentom Wr©«> 
kStrt d i u g o t u r m l i t u w y .

UWAGA: Do listopada 50°'0 taniej 
imiuaoi"1! mmami ni uintim,, iiniiwiiniiiiiiiwiiiii. iiiiimuiiii>

ZE ZKAŃSZCZKAKI,
piegami, podbródkami i ze zlą cerą 
pań nie będzie. Panie chcące się po­
zbyć zmarszczek, piegów, podDrod- 
ków, mieć napFaWdę ładną cerę, ła ­
będzią szyję i klasyczny owal twarzy, 
pofatygują się od 11 do 5. Pracuj- 
ce panie w niedzielę od 2 do 7. Hoża 
41 m. 7. Pao.rewska Zofja Ludwika.

Fabryka maszyn
pończoszniczo-trykorazowych.

poleca:

m a s z y n y  
najtaniej na 
dogc dnyc h
warunkach

W y u c z a  [ j o ń c z o s z n i c f w a

B . K u c i ń s K i
W arszaw a , N o w y -Ś w la t 38,

IMA GWIAZDKĘ

T R Y K O T A Ż E  |
F  A  6  R Y K  U,

TH-” 7  n  9 K  W . H E U T Z E I
w podwórzu, 1855

N a  G w i & z J k ą l
P U T i f i

K a r a h u - ł o w e  . f o r f o w e ,  k r e c i e  n u r m l< i  I p i" X -  
C zar i k l  podług najnowszych fasonów, 5© °/0 t a n l e l .  bo 
w prywatnem mieszkaniu. D\u pD. urzędniitów p a ń s t w o ­
w y c h  i Komunalnych i pp. W o j s k o w y c h  specjalny ra ­

b a t  Odpowiedzialnym k l i j e n t o m  b e z  z a l i c z k i .

Dzielna S m. 34
tefi: 2 4 5 - 3 1

8 9  ©SUS®

P I E C E  S Z R A J B E S 1  r ” “i knchsm a

F . r c n i  i  frw -,- ‘m , k o j f t r a k c  a  s s a ł a  M c r m e l y u n a ł l
a tkutkiem tego BO*/, ( j f i u q d a e l c l  eo&ła w porównania da 
wizystkich r ,cców kaflowych, Si r  J n o U  c s r o c r  ayeta r e a a a *  
l * -w , e t l u l y b a .  a w a / a a c l a ,  t a w l o i ł .  Przeszła 1 4 . 0 0 0  
fc&tbłt w a»i ciu. Polecane i wypróbowane przez wszystzia m lniscjist**

i urzędy.

Z r y n r l a w e k  > c a u c a w l e l t  o o l  » v r •

l i i j h P O l  S . l i B t l J B N Ś I
w UarszdTlc, cl. Grójecka 33, telcfja Ne,

ZaklsG f LU SA RS! ( 0  - MECHACI  CZNY
Y ALSZAWA, uL Leszczyński 7a (Powlile)

trewłdrony przez długoletniej! kler j»nlc»  
IŁKOŁY EZEMIOSŁ X Ł  S A L J i J  l . i ł l

wykonuje: m  MY I86R03ZEM11 h J i i l ł l t i l  emsn- 
i ł ń t  U lU t } ,  Lstnttraay. l i l a i j i  i ok iitli i m  i m  

drzwi, i s c i i e l  m z i ł U i

FU T# A  damskie od 20i zi
S k ó r k .  futrzane .  5 zl
u k r z d a  pluszowe 5 ał.

» jesienne „ ' <■ zi
,  lem lc .  in  i.,

suknie ,  10 zł.
bluzki .  5 ał
najmodniejsze okrycia 
przybrane futrem .  100 al
przyjmuje samówlema a wlnnydh  

i powierzo iyoh materjalów 
C e n y  p r z y s t ę p n e

Pracownia Krawiecko- W e r s y
Br.  U N K I E W 1 C Z

H o k a  5 4  K r u c z a  3 0

f u t r a
Ł? 1 - najdogodniejsze i najtaniej 

Przerabianie i reperacja futer  
fasony modne, robota solidna.

na*/ —

C s r s a d a i  i K ż e j  c e i  

f a b r y c z n y c h  312i < - < r t n ' • ■
Pis rerów Frageta, Norblina, Plewkie- 
w'czh. I enr.eberga, gamnterji arty­
stycznej, artykułów radiowych, elekt­

rycznych, patefonów, rowerów, 
W y-łacalnym kredyt — raty 

B3.3HE1 „FO R TU N A " 
W a r s z a w a .  U r o w l j  3 5

t e l .  7 4 0 - 5 8  17C5

D A M S K I E  j r 1, 1 9  

M  E  S J <  I E  z i  2 7

n i < l p r v  r z y c h  f a s o n ó w ,  g w a r a n t o w a n e  

- l a s n e ^ o  „ j r o t  u ,  p o l e c a  p r a c o w n i a  

o b u c i a

r r s z z r _ r . \  p :» * o  o m . 18
R.rosr bra.ny parter ioj:

K  A  C  P  R  Z  \ K
■YOWOGROOZKA 27, TEL. 24 9-08.

DO NABYCIA

w a  w s z i f s t i t i c h  
[nagacynasti 

O B U W I A
Fabryka Prz*»tw Ciiem.

S K I N O L ”
Sp. z o. o.

WARSZAWA 

Bonifraterska 11-13
rei 126-79 -6 4 0 -7 9  i 631-7*.

1740

F U T R A
wielki wybór po cenach 
niskich. Pierw, zorzędne 
m o d e l *  p a r y a k . e  

WmdSZAWA, CHMIcLNA 36.TEL. 665-51
M. Pleszowski

Zakład ElekTitaclinic/ny
H. WYKOWiiSSI

W a rsza w a , K o s z y k o w a  5 0  
T e le fo n  7 9 7 - 6 9

U o I c c a
Żarówki gwarantowane 25 św. on 
zł. 1.75. Latarki kieszonkowe w wiel- 
k:m wyborze. Baterje anodowe za- 
woze świeże. Lampy lecznicze oraz 

wszelkie CZĘŚCI RADJOWE. 
Wyfconywii wszelkie roboty radjowe 
t' elekrotechniczne. .Naprawa, ła­
dowanie i wypożyczanie akumulato- 

'"•ÓiW
[°36

a

f t E B L E
Wielki wybór całych kompletów ==' 
pojedynczych sztuk. Ceny wyjąt- fi 
kowo niskie. Dogodne warunki jż

A L E K S A N D E R  t
W anzawa. Manzałkowtka 108

Ozdoby Choinkowe
W kompletach oogat) i wspaniale 
asortow. Cena kompl. „A” zł. 7,76 

‘„EXTRA zł. 9,75 „LU' ” zł. 12,75 
( wraz z opak. w pudełku dykt. oraz 
kosztumi przesyłki; wysyłamy bez 
zadatku noczti. za zaliczeniem. Do 
każdych 10 kompletów dodajemy 1 

komplet gratis.
Adresujcie natychmiast: 

Fabryka Ozdób Choinkowych
M O R A w :xr i s z rm N o w ic z .

Warszawa, Elektoralna 31. tel. 444-94 
Sprztdul dfśtarcznti na nlajtc

araz pl. Mirowski 12 1843

Z I O Ł A
WOYNOWSKIEGO, D-ra BREYERA 

i Mag. WOLSKIEGO 
do nabycia

w  Centralnym Składzie Aptecznym
Warszawa. Manzałkowska 81

Na prowincje wysyłamy za zali­
czeniem. Broszurki bezpłatnie

SZAFY TRZYDRZW I9W E.
z lustrem zł. 500.—, brysfolkt 350.— 
bleliiniarkl 260.—, dwudrzwiowe 280 

gotówką i ra*aml. 
P O L E C A  S T O L A R Z

; a t s  GAW£Ł
W a r s z a w a ,  iqis

G r z y b o w s k a  48-a m. 10

)TCRY sazow'; r-
■ M B M M  p c w e , loko- 
mobile kupno — sprzedaż re­
monty, szlifowanie cylindrów 

1 wałów.

Moniuszki 8 —  20
tel. 7414)6 1926

NAJDELIKATNIEJSZE
O I a  d z i e c i  

i d o r o s ł y c h

MYDŁO BEBESZOFM ANA

OSUWIE gwarantowane

il
damskie O d  Stu 
męskie O d  i ł .  2 4  

Śnieg, damskie Od Zł. 12. — 
Kalosze .  Od Zł. 7 .S 0

WARSZAWA,
Naleiwki 4 5  m. 2

front, pierwsze piętro 1820

P A S Y
le s z ib z e  i
BZCZ0?l3jy!!3

G U M O  HZ
p o ń c z o s ł i y  
na ź y a k l

W. LailiLTliza
•arstMM, larstjRsnti 128- Ssrwszi- plgtra 

I EMY PRYYST4PNE

Fabryka Inater 1 szliflem la »zk’a
B - C I A  B A J B I C Z

Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 750-02 
Lubtrt meblowa i galanteryjne szklą 
tecbuiczne oraz wszelki* roboty v 

aąkres ezklarstwa wctodząra

M E B L E

Solidne najtaniej. W>t)ór wielki; Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kraienoy, 
ttoły, krzesL. O-waany, tapczany, 
łozetki Bią^stolki, »Vazyjne salcut 
i xomp!ety klubów a. G^tcw*.*. ra _re . 

1 -ogotłne warrmkf.

„ t ^ O R Y D A -
■ Nr, 41, rog ua załkowsj -• j

Frctezy z duralon, nfni;
niezwykle lekkie 1 frw s» 
te, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz­
nicze - ortopedyczne 
chirurgiczne (wyciąg o" 
we), pa»y przepukliio" 
we i brzuszne, wkładk. 
n i płaskE. stopę t obu- 

rrie lecznicze.
i-cle* Wytw. Przyrz. Ortar.

A N T. KPiGLER
kmWSZAŁKOWSK* 42 I PU :/J. 

t u iL IJ l  8 4 6 -5 2
b.cd—c złote: Peters bar |  1916 

■ Wanz-wi 1927.

P O L S K I  P R Z E M Y S Ł  
H E B L O W Y

pod firmą

„ J Ó 2 E F "
Warszawa. Mowy Świat 27

( w  P o  r S w ó  r— u>.
P o le c a  d u ż . w y b ó r  s o ­
lid n y c h  m e b li  h ,i d o ­

g o d n y c h  w a ru n k d c h

W

Kapelusze welury 
włochate, meloni­
ki filcowe w mod­
nych f a s o n u c  h 
oraz czapki spor­
towe I uczniowskie

poHca P o c lim ara
ZgLtli 3. tel. 679-21

wieczne pićar
najtaniej można nabyć i zrepero- 

w ać w firmie 
KULIŃSKI I ZAJAC 

Nowy Świat 33 w podwórzu

K a b ls  Okazia
Tylko solidnej roboty jadalnie, 

sypialnie, gabinety mahoniowe i 
dębowe. Różne fasony klubo­
wych ko ipietów krytych skórą. 
Salony złocone Louis XVI ma- 
choricw e i jesionowe. Kredensy 
pojedyńcze, szafy lustrzane, bry- 
stołki, stoły, krzesła, kozetki itp. 
Ceny kalkulowane gotówką. Ży­
czącymi udzielam kredytu bez 
doliczania piocentów f 

Ma*9ifi Ok?i»| Krucza 34 
Stefański

PRACOWNIA ORTOPEDYCZNA

3. J a w o r s ^
W a m i  ura * P r a g a .  

T a rs .o u .a  344. T el. 1 8 -2 1 -  83
Wykonywa wszelkie za­
mówienia w zakres orto- 
pedji wchodzące. Jak to: 
PROTEZY NÓG i RAK 
APARATY i GORSET '<
L ESZN1CZE, WKŁAD­
KI POD PŁA°KIE STO 
PY PASY BRZUSZNE, 
i PRZEPUKLINOWEJ 
i WSZELKTEGO RO­
DZAJU REPARACJE. 

Dla Pań na żądanie obsługa damska.
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M a s z y n a  « n a r i a Dział lekarski

Życie rozkutego narodu  rozras ta  się, zem u tych poe tów  tony pozytywne, 
fak las pnący  w  borze dziewiczym. J e - , twórcze.
szcze sk rępow ana  ruiną pow ojenną, p ra -  Za to cała zg ra ja  koślawych pegaziąt,
ca pręży m uskularne ramiona. W  z ap ad ­
łych kątach w śród  bagien i na zboczach

zaprzęgniętych w  oblepione czerwonemi 
plakatami kwadrygji pow tarza  zwietrzałe

wirchów zgrzy ta ją  piłami tartaki. P raca  frazesy o rewolucji i w  tej p rogram ow ej 
polska dyszy, piersią s trudzona, jak loko- banalności z M arksa  i Lenina rodem topi
motywa resz tą 'pary . Polskie budow nic­
two, polski p rzem ysł pomimo braku  zaso ­
bów w  wysiłku, w  wytężeniu, ciosa zrę- 
ay mamoistności, potęgi polskiej.

Uprzem ysłowienie  kraju, które jest 
kw estją  jego  bytu, powirm oby znaleźć od

iskierki i talenta, o ile je kiedykolwiek 
miała. Stern, Słobodrrk , B rzękow sk :, 
Brticz, W ażyk  Broniewski, Sybeia o d g ra ­
żają się: „z-myje m ajow a krew rewolucji 
mury zmurszałe turm i tw ierdz’. Na szczę­
ście ani „Bunty  jelit” , ani inne nożobżu

dźwięk w  twórczości literackiej. Jako chowe w yczyny do szerokiej publiczności
. . i  P i  n i n  r l n o i o r n i  n  R e n l r  I  n n u r

prąd odpow iada  mu urbanistyczny futu­
ryzm.

Patos  wysilonej pracy i zwycięskie­
go dokonania , opanow an ia  materji mógł 
wylać się w  rytm pieśni, w m arsz w ybi­
jany  tempem obrotu  kół, s tukotu  bloków 
i dźwigni, uderzeń ta ranów  i kilofów. 
Pieśń pracy, tow arzysząca  rozbudowie k n  
ju, n ada jąca  jej polot ideowy i piękno 
jest pożądanym  akompaniamentem życia 
narodowego.

Gloryfikacja pracy wynikła nie s a m o ­
dzielnie z głębi naszej twórczości, lecz zo­
sta ła  p rzeflancow ana z gruntu futuryzmu 
faszystowskiego M arinetti’ego i z gruntu 
futuryzmu bolszewickiego M ajakow sk ie­
go-

Zapom niano o jednym jeszcze źródle: 
o mało u nas znanym W alt  W hi manie. 
Kiedy futuryzm europejski, w ychodząc  z 
fasady  w ciągnięcia  do poezji w szystk  eh 
iowoczesnych ob jaw ów  życia, w ybrał z 
o raw dziw ą m onotonją  swe rek wizy ta ze 
świata maszyn, zdobyczy technicznych i 
oracy fizycznej, W alt  W hitm an  s ta ra ł  się 
iga rnąć  życie am erykańskie  we w szyst-  
cich ob jaw ach : „Słyszę Ameryki śpiew, 
irzeróżne pieśni jej słyszę” , —  pisał i o- 
garniał jednym skurczem życiuradego  za- 
:hwytu tryb m aszyny, źdźbło traw y, c z ło ­
wieka i gwiazdę. W szystkie  rodzaje pra  
:y, wszystkie  typy, wszystkie  z jawiska 
opiewał po kolei swym szerokim, rozlew-, 
rym rytmem, który zdaje się chwilami 
laś ladow ać  Juljan Przyboś, kiedy pisze:

„Goleniami w drążeni w  szare 
brukow isko  podkopu, z gleby w yszar 
panej wybuchem . R ozprow adzam y 
ciałami rozkosz, moc niepojętego w y . 
trw an ia  —  promieniujemy duchem.

(„O b u rącz” wiersz „R ekord” ).

Zegadłow icz w „Kolędziołkaph” , M ie­
czysław Braun w „P rzem ysłach” i in. opi- 
ują różne rodzaje pracy  polskiej, pol- 

■ kiego życia. Ale większość futurystów 
polskich duka  nieduże i monotonnie, jak ; 
krople deszczu z rynny, wciąż te same 
strofy i s trofieta bezsilne o walcach, m o ­
torach, kołach, kotłach. T a  monotonją 
motywów, r e k w z y tó w ,  słownictwa, naw et 
tego sam ego ch ropaw ego  rytmu, który 
gardzi rozmyślnie muzykalnością św iad- 
rzy  o ubóstw ie  fantazji poetów, szuka ją ­
cych natchnien ia  w  „św ia topoglądzie  pro- 
le tarjackim ” .

D w a kierunki zaznaczyły się wyraźnie. 
Apofeza m iasta  i m aszyny u Gałuszki, Jata 
Kurka, Przybosia , M ieczysław a Brauna 
jest hymnem narasta jącej energji, ro z b u ­
dowy kraju, lub (jak  u Ja rosław ia  Jan o w ­
skiego) w yrazem  psychiki inteligenta, cał 
kowicie pochłoniętej przez miasto. Są zara

nie docierają. Brak oryginalności i pow- 
twarzanie  tych samych m otyw ów  i rekw i­
zytów przedarły  zaszarganą  kartę naszej 
literatury bez żadnych w ysiłków  krytyki.

Nudne są  w  w ierszach tych p:sarzy  
„m yczące k row y” puchnące  do sam ego 
nieba. Czemu oni tak  lubią puchnąć?  Nie 
trzeba dodaw ać, że rewolucja jes t  siu ero-' 
wana nie tylko przeciwko „tyranom  z ie ­
mi, lecz i przeciwko Bogu.

N atom iast wiersze pierwszej g rupy  
w raz  z G ałuszą i fu’u Kurkiem (w iersze 
jego niedawno drukow ał „P rzeg ląd  P o ­
w szechny” ) są ciekawym znakiem czasu 
Nowoczesność m aszynow o - energetyczna 
i u rbanis tyczna  spa tka la  się z odrodze­

niem religijnem 1 powoli niem nasiąka, 
przystosow uje  do niego swe formy.

W  każdym razie o m aszynach, o trans­
misjach, dźwigach, b lokach, w alcach  lo­
kom otywach, sam olotach, radjo, filmie 
i innych cud: i techniki w yrym ow ano
i w y asonansow ano  w szystko , co się dało. 
C zasby  poszukać  now ych tem atów  i no­
wych rekw izytów  dla nich. W  w ybu - 
chach entuzjazm u technicznego, w  komi­
nach i dym ach utopiono żywioł liryczny. 
Utopiono człowieka indyw idualnego  u gru 
powości. Zam iast Kosarczyka lub Ru­
daw skiego  jak  u K asprow icza  jest szklarz, 
kosiarz, szewczyk. Poezja  w ybębn ia  
rytm rękoczynów lub ruchów  m aszyno­
wych i op iew ając  mechanizację  —  me- 
chanizuje dusze. W sz a k  p ierw szy fanatyk 
m aszyny —  Mazrinetti — zam iast G oetho- 
w skiego hom unculusa s tw orzył człowieka 
m aszynę la ta jącą  —  Gazurm ah. Następuje  
wśród apotezy, techniki zanik głębszego 
życia w ew nętrznego.

Harfa peozji umilkła, nie słychać jej 
w śród  huku wielkiej dynam o. Krokom 
bezimiennej, jednolitej m asy  pracow niczej 
towarzyszy tępy odgłos bębna  futurysty- 
cz r ~ —'

A. Z.

LITERATURA ZAGRANICĄ
AUTOR „MALAZJI”

W e Francji, kraju ko’onjalnym, tematy 
egzotyczne, niezmiernie odświeżające lite-

Nagrodę Goncourt‘ó\v otrzymał ostateez 
nie Henri Fauconnier. autor „Malazji”.

Nagroda ta- bywa udzielana za książki raturę, znalazły już w powieści dawno pra 
nie tylko, odznaczające się formą oryginał- vvo obywatelstwa. Pow ieść autora murzyń- 
R-ą, lecz i przynoszące nowy. interesujący sk:ego pochodzenia —  Rene Mazan, otrzy- 
materjał Tym razem Fauconnier opisał mała nawet po w o jn ę  nagrodę literacką,
kraj Malajów, gdzie sam był przez długie 
lata plantatorem kauczuku (rośliny ,,he- 
vea”). R ząd zł tam paru setkami kulisów, 
7 bezwzględnym autorytetem moralnym, 
tem bardff. j, źe znał język riiie_isć6Vćy. Opj 
sal swoje przeżycia rzeczywiste i prawdzi­
we typy M algaszów. Po sądzie konkurso­
wym obok fotografji Fauconn-er‘a w stro-

•chodaż była tak pornograficzna, że wzdry 
gała się na nią nawet Rachilda, autorka, któ 
rej nie da się w żaden sposób zarzucić pru 
derji.

My nie mamy kolrmji własnych, lecz 
mamy Tićżrie ośrodki emigracyjne. Czas był 
by, żeby w literaturze polskiej ukazał się 
jakiś utwór wybitniejszy choćby o Brazylji

ju radży pokazywano fotografję bronzowej i  P°za notatkami podróżniczemi Lepeckiego
Ma i Zarycbty.piękności, Palaniai, bohaterki powieści 

lazja”.
Fouconnier podczas wojny, już jako 

właściciel plantacji, pojechał do Francji, 
aby zaciągnąć się do wojska, poczem wró 
cił do swych M algaszów i hevei.

Jest to już nie pierwsza zajmująca książ 
ka z archipelagu malajskiego w literaturze 
europejskiej. Sławny był w Europie przez 
pewien czas Mulfatuli, demaskujący ucisk j  W  Stanach Zjedn. zorgan izow anych  
tubylców przez Halendra Gauguin, dał r a -: je s t 600 szk ó ł polskich, k szta łcących  300 
zem i opis życia na Tahiti, i obrazy orygi- ty s ię c y  dzieci polskich, k tórych  w  w ieku  
r.alne. Holender w powieści „W dowa me szkolnym  jest jednak około  pół miljona.

Ile
dzieci p cisk ich

uczy się zagranicą w Języku ojczystym

pocieszona" i in. opisał prymitywne obycza 
je malajskie. I najświetniejsza powieść z ar­
chipelagu —  „Fantazja Almayer‘a” Conrada 
wywołała na jaw urok rycerskiej i poetycz­
nej rasy Malajów.

Biuro Zborowskiej. M azowiecka 4.
Francuski, młode, angielki, niemki, nau­
czycielki, freblanki, w ychow aw czyn ie ,  go 
spoaynie  wiejskie.

RATUJCIE ZDROWIE)
Chory tołąttoń bywa jedną i przyczyn powłtawauia najrozrnaft*rye3 

chorób, zanieczyszczę krew i tworzy rłą przemianę meterji 
HOLA Z GÓR HARCU D-ro LAUERA sa idealnym środkiem dla nzdro- 
wienia żołądka: usuwają obstrukcję (zatwardzenie), są dobrym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiają funkcje organów trawienia, waunacniajf 

organizm i pobudzają apetyt.
BOLA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA łagodzą cierpienia wątroby, im ęk  

kam-eni żółciowych i cierpienia hemoroidalna.
Cena '/> pudełka z! 150. podwójne xł 2 50.
Sprzedaż w aptekach i ekładach aptecznych 

U W AG Aj Wystrzegać atą bezw artościow ych rai lado WŁictW

Oprócz szkół pow szechnych istnieją w  
Stanach Zjedn. szkoły  śreanie.

W  Brazylji 200 ty s ięcy  w ychodźców  
polskich posiada 191 szkół, w  których
w y k ład a  239 nauczycieli, uczęszcza zaś 
do nich 8.675 dzieci; nauka odbyw a się 
po polsku i po portugalsku.

W  Jugosławii istnieje zaledwie jedna 
szkółka p rzy  fabryce  w  Orosławiu, po­
za tem ku rsy  języka polskiego w  innej 
miejscowości. :

Na W ęgrzech  są 4 polskie szko ły  po­
południowe, do których  uczęszcza 200 
dzieci.

W  Austrji istnieją 3 k u rsy  języka, hi­
storii i geografii polskiej ala 72 dzieci.

W e  Francji liczba dzieci polskich w  
wieku szkolnym w ynosi 30.547, z czego 
zaledwie 18.903 pobiera naukę w  języku 
ojczystym. Ilość oddziałów w ynosi 584, 
liczba nauczycieli Polaków  —  145. z 
czego 80 delegowanych jest p rzez Mini­
s te rs tw o  Oświaty.

M E B L E poleca i

M S E W S t O
JCKOSCLIMSKA 27

LG£> STUJE OD 1397 R.

PRZYCHODNIA
U K A R Z V  -  SPECJALISTÓW

d l a  R E U M A T Y K 6 W
I A R T R E T Y K O W

TW A RD A 21. tel. 680-84.
^  godz. przyjęć od 10—5 pp. Porada 5 *ł

WŚRÓD KSIĄŻEK
Arcydzieło Józefa W eyssenhoffa, Puszcza, 

ukazało się w druku po raz pierwszy w szacie 
ilustrowanej. Ilustratorem jest Kamil Mackie­
wicz, który jak nikt inny powołany byt do zro­
zumienia i odczucia utworu, odtworzenia jego 
nastroju i przyrody — puszcz poleskiego — te­
go tła . na jakiem rozgrywa się akcja powieści. 
Harmonja wysiłku twórczego autora i ilustra­
tora nadają książce specjalne ce ch y  czyniąc
z niej twór jednolity pod względem swych wyse 
kich walorów artystycznych. (Nakład Gethne- 
ra i Wolffa. Cena z ł.  20. —  ).

KSIĄŻKI DLA DZIECI
W doskonałym przekładzie Antoniego Cze­

kalskiego ukazała się piękna książka B engt Ber 
ga M ój skrzyd la ty przyjaciel. Jest to niezwy- 
ła a „prawdziwa opowieść o ptaku, który w od 
ludnem pustkowiu górskich szczytów Laponji 
zawarł przyjaźń z trzema wędrowcami”. Książ 
ka Bengt Berga stanowi niesłychanie ciekawj 
dokument, ilustrujący, do jakich granic mogą 
zaeie-n.ić się stosunki człowieka z ptakiem i ao 
wodzący, żc wyraz ,przyjaźń”, użyty przez au­
tora, ma tutaj pełną wagę swej treści. Książ 
ki Bergt Berga cieszą się wielką poczytnością 
v sród_ kulturalnych czytelników wszystkich 
narodów i są tłumaczone na najważniejsze ję­
zyki świata. Dobrze się stało, że przyswojone 
literaturze polskiej dzieło o bogatej treści we­
wnętrznej —  ciekawej fabule pisane i przedłożo 
ne pięknym, artystycznym językiem. Zdobią, 
książkę ciekawe i doskonale odbite ilustracj 
fotografie/:;e w liczbie 75. (Nakład Gebethne­
ra i Wolffa. Wyd. na papierze beidrzewnyu 
zł. 9. — ; na papierze kredowym zL 15. —* ).

Cenny nabytek dla literatury dla młodzieży 
stanowi nagrodzona w- 1929 na konkursie m. st. 
Warszawy a ukazująca się obecnie w  druku 
książka Zof j i  S iko rsk ie j: Dzie.u>czyv.ka z prze­
wozu. Niepozbawiona szlachetnego elementu 
romantycznego, tak pełnego zawsze uroku dla 
młodego wieku, jest jednak zupeftnie nowocze­
sna: w tle, na którem rozgrywa się akcja po­
wieści, uwzględnia nowe warunki polskiej rze- 
czytelnikom z „Na wakacjach” i wyczerpanej 
dziecka zagubionego w czasie zawieruchy wojen 
nej — przechodzącej twardą szkołę losu i od­
zyskującej w końcu utraconą rodzinę, kreślone 
są prosto, szczerze, z tą wnikliwością w psy­
chikę młodocianych dusz, jaką tylko szczery ta 
lent dać może. Ilustrował książkę St. Bobiński. 
(Nakład Geberthnera i Wolffa. Cena zł. 8.— ).

Dawno wyczerpana książka M arii W ery ho. 
N ada  na pensji ukazała się w trzecim wydaniu. 
Ciekawe przygody bohaterki, znanej tak dobrze 
czytelnikom z „Na wakacjach” i wyczerpanej 
,,W ogródku Naci”, która stanie się bliską przy­
jaciółką, jak była przyjaciółką ich matek i 
ciotek, oddane są z tą żywością i prostotą, jaka 
cechuje wytrawne pióro autorki, tak doskonale 
umiejącej przemawiać do młodego wieku. Książ 
kę, która ze wszech miar zasługiwała na wzno­
wienie. ilustrowała W. Romeykównao. łNakład 
Gebethnera i Wolffa. Cena zł. 6. — 1.

W Ś R Ó D  W Y D A W N I C T W
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„Echa I.eónr” — Numer gwiazdkowy „Ech 
Leśnych” wyszedł w powiększonych r-^miaracS1 
i znwiera hogatą treść oraz liczne ilustracje. 
W dziale leśnym oodaie inż. W. Ulatowski przy 
stosowaniu meljoracyj leśnych a inż. W. Fie- 
cinerg ..Stan zalesień ochronnych wzgórz wa­
piennych na terenie Krakowa”. Ciekawe spo­
strzeżenia przynosi artykuł Adminietrnmi In .  
sów Państwowych czytamy w artykule „W spra 
wie osiedli dla pracowników Lasów Państwo­
wych”. W dziale „Echa Łowieckie” znajdują 
się: interesującą opowieść R. Kinłego o żółwiu 
błotnym, artykuły impresyjne H. Rzewuskiego 
u t. „Wegrzynowice —  rodzinne uiełesz.e Jana 
Chryzostoma Paska” i A. Jaty Połczyńskiego: 
..Z łowów jesiennych”, fejeton myśkwski W. 
Gackiego o tradycyjnym powrocie myśliwego w 
wieczów wigilijny, oraz ilustrowana kronika 
Na treść działu literackiego składaia sie oko­
licznościowa tematy: „Zwyczaje ludu nnmorskei 
e-o ra Boże Narodzenie (Dr. B. Ktfl—achów- 
slrmi), -T. Stępowskiego artykuł p. t. ..Wonczas 
>v Oranie”, omawiający wieczór wigiliinv. spę­
dzony z polskimi „legioneram;” Leci i Cudzo­
ziemskiej, dalej A. Karnowskiego ..Kronika n 
PoNkiem Morzu”, utwc—T poetyckie Napoleo­
na Bouanartego. Jacka Malczewskiego. J. Brzo­
stowskiej. M. Jagrrinowcj i M. A. Makowskiej, 
o-raz ..Wspomnienia o Kasprowiczu i Stefanie 
2c->-ooerkim” A. Wysockiego. Bogaty numer 
uzupełnia dział ek+„slności, kronika tEsbel, 
kac;k p. t.. ..Coś dla Pań”. sorawordama +es 
^ralne )S. Fssmanowskiego i L. Prz 1. „Wśród 
książek (J. S ). ..Kącik rozrywkowy” oraz dal. 
szy ciąg nowel J. M. Taylora „Pożyczka Ligi 
Narodów” i ,1. Jankowskiego „Za grób”.

Adres redakcji: Warszawa, Nowy .  dwiaf



6 V . XII. 1936. N r  351

ZYCIE STCLICY
KIOSK PRAPAGANDOW Y

W ubiegłą meazielę o godz. 13-ej na Pla­
cu Napoleona p. Prezydent Miasta dokonał ot­
warcia Kiosku propagandowego Komitetu Flo­
ty Narodowej.

Kiosk został zbudowany pod kierownictwem 
p. inż. Gondzikowicza i przy udziale pp. Inż. 
Sosnkowskitgo, inż. Siweckiego i delegatów Ko­
mitetu Floty Narodowej.

Wewnątrz kiosku umieszczono model okrętu 
pasażersko towarowego długości około 2 i pół 
metra o bardzo szczegółowym wykończeniu.

Kiosk będzie służy! dla celów propagando­
wych rozbudowy naszej flety, a w szczególności 
dla przypomnienia mieszłcańcom Stolicy, że w 
odpowiedzi na prowokacyjne wystąpienia nie­
mieckie, musimy w najkrótszym czasie zebrać 
fundusze na zamói, lenie okrętu wojennego pod 
nazwą „Dar M arszawy”.

WYCIECZKI ZIMOWE MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ

Sekcja higjsny szkolnej przvstenuje do orga 
nizacji w okresie bieżącej zimy szeregu spor- 
towych wycieczek dla dziatwy szkolnej do oko­
licznych miejscowości, jak Bielany, Komarów, 
SróJborow, Miłosna, Skolimów itp.

Pod kierownictwem wytrawnych wychowaw 
cólw dzieci wysyłane będę grupami, a na miej­
scu otrzymywać będę ciepłą strawę. Takie spę- 
Izanie czasu wpłynie niewątpliwie dodatnio na 

stan zdrowia dziatwy.
Według obliczeń Sekcji higjeny, koszt utrzy 

Kurda i przejazdu dziecka wyniesie dziennie od 
2.50 do 3 zł., z czego 2 zł. poaryje Sekcja.

Kierownicy wycieczek mają obowiązek przy 
gotowania administracyjnego wycieczki, spra- 
i^ują opiekę na miejscu i prowadzą gry i zaba­
wy. Wychowawca - kierownik wycieczki otrzy­
muje 2 zł. za godzinę efektywnej pracy.

UNJA ŚWIATEŁ W  AL. JEROZOLIM­
SKIEJ

jedno z przedsiębiorstw reklamowych zgłosi 
ło projekt urządzenia w Al. Jerozolimskiej, na 
słupach oświetleniowych, szeregu skrzynek świe 
tlnych, któreby stanowiły — zdaniem przedsię­
biorstwa — ozdobę tej ulicy. Poniżej rzędu 
Świateł z lamp ulicznych, widniały drugi rząd 
świateł reklamowych na pewnej ustalonej wyso­
kości.

Decyzja w tej sprawie zależną bedzie od 
opinji Rady artystycznej.

Kapelusze p ilś n io w e
m o d n e  k o lo ry

CIESZKOWSKI
NOWY ŚWIAT 12 (obok str. ogn. 
MARSZAŁKOWSKA 81h  (rój Hożej) 

N O W Y  Ś W IA T  54 (ob. hot. .„Smy") 

Czapki karakuł, i fok. od 45 zł.
__________________  2075

C Y R T  W 3 R S Z £ ł Y S K I
ST. MROCZKOWSKI

o godz. 4 np. i 8 wiecz.

Rekordowy Program Grudniowy
14 ŚWIATOWYCH ATRAKCYJ 14

Szczegóły w afiszach 
Ceny miejsc od 1 złotego 

O godz 4 dzieci płaca połowę.

SPO K O JNir —  OSZCZĘDNIE. —  TRZEŹWO.

Jak spędziliśmy święia
JUŻ PO ŚW IĘTACH — OSZCZĘDNOŚĆ W  PRAKTYCE. — SPOKÓJ W  DNI 

ŚW IĄT. — DOROŻKI BEZ KONKURENCJI. —  PRZED SYLWFSTREM.

W ięc —  już po św ię tach?  M inęły tak 
szybko, jak szybko mija to w szystko , co 
miłe. co przyjemne, co radosne..

W praw dzie  —  nie zniknęły jeszcze z 
okien sklepów choinki, ani napisy  o 
„gwiazdkowych okazjach", w praw dz ie  na 
w ystaw ach  tu i owdzie leżą jeszcze 
.gwiazdkowe upominki‘\ .  ale —  już me 

widać ludzi tłoczących się przed  sklepa­
mi, ani tego ruchu niema, co znamionuje 
specjalnie „okres przedśw iąteczny".

C opraw da  —  ruch ten b y ł  w ty m  ro ­
ku w y ją tkow o  ubogi. Choć zw ykle  m ó­
wimy o konieczności oszczędzania, o nie- 
w ypraw iam u hucznych świąt i t. d. — w  
tym roku rzeczyw istość  przeszła  oczeki- 
k iwania i, iak to jednogłośnie twierdzili 
kupcy  —  nigdy jeszcze idea oszczędnoś­
ci nie miała zastosowania  tak  rozległego, 
jak w łaśnie  w  W arszaw ie, w  czasie ubie­
głych dni tygodnia przedświątecznego.

Ludzie metylko oszczędzali —  ludzie 
poprostu w s trzym yw ali  się od zakupów! 
W yjątek  s tanow iły  jedynie choinki; te 
„poszły", specjalnie w  środę I nie zos ta ­
ło praw ie  nic z zielonych gaików  ulicz­
nych. ale bo też te gaiki za jm ow ały  w  
tym roku przestrzeń  o połow ę mniejszą, 
niż w roku ubiegłym.

Sam e dni świąt p rzesz ły  w  W a rs z a ­
wie spokojnie i, naogół, trzeźwo.

W  środę w ieczurem  zaro iły  się ulice

miasta, tak  w  śródmieściu, jak i na  p e ry ­
feriach tłumami w iernych, dążących na 
Pasterkę. Tłoczno było w  kościołach, a 
wielotysięczne rzesze w iernych  w  sku­
pieniu słuchały  nabożeństwa.

Późną  nocą uciszył się dopiero św ią­
teczny rozgw ar na ulicach miasta i póź­
no rozpoczęli w arszaw ian ie  p ie rw szy  
dzień świąt.

T ram w aje  i au tobusy  nie kursuw ały , 
zato poawójnem  powodzeniem  cieszyły 
się dorożki, tak samochodowe, jak i kon­
ne, k tó re  w oziły  „gości św ią tecznych”, 
będących w  mniej lun więcej różow ych 
humorach.

W iększość restauracyj. jak dobry  oby­
czaj nakazuje, zam knięta  by ła  przez oba 
dni świąteczne, natomiast kaw iarn ie  w  
drugi dzień świąt b y ły  czynne

R apor ty  Dolicyjne i P ogotow ia  „św ią­
teczne" —  nie zaw ie ra ły  nic snecialnie 
zatrw ażającego, nie licząc kilku nieod­
zownych, a sm utnych zajść i aw antur, 
k tórvch czvnirk iem  głównym bv ł — al­
kohol. —  Stolica |w ię ta  Bożego Naro­
dzenia spędziła spokoitre i oszczędnie... 
Niestety, dla właścicieli sklepów zbyt 
oszczędtre! Ale przecież S y lw es te r  i 
N ow y Rok za pasem!

A nuż —  „koniunktura" się popraw i?

Cis.

L I  j A  O P IE K I N A D  M Ł O D Z IE Ż Ą
W  niedzielę, w  sali Malinowej M ag:- 

s tra tu  odbyło się W alne Zebranie Ligi 
Opieki nad młodzieżą szkolną m. st. W a r ­
szaw y, pod przew odnic tw em  inż. Jana  Tu- 
rowicza; pióro t rzym ał p. inż. Jan Lux.

Liga jest instytucją zastępczą, p rze j­
mującą jako jednostka praw na, działalność 
istniejących od 1915 r. autonomicznych 
stytucji miejskich: Rade Kół Szkolnych ni. 
st. W a rsz a w y  z jej -56 Kołami Szkolnenń 
i Radę Opieki Moralnej z jej organizacjami 
terj^torjalnerni na terenie całej stolicy.

Do Zarzadu powołano: na P rezesa  Za­
rządu adw okata  Jana  Nowickiego, na 
przewodniczącego Kół Szkolnych Dr. med. 
Stefana R oiterm unda, na p rzew odn iczące ­
go Opieki Moralnej adw okata  Józefa Sli- 
wowskiego, na skarbnika dyr. Juljana Sze- 
lemetkę. na sek re ta rza  ks .profesora Jó ­
zefa Szkudelskiego.

P rzy ję to  budżet roczny w w ysokości 
220.000 zł. W  zakończeniu jednomyślnie 
wśród  burzliwych oklasków  zgodnie z 
wnioskiem członków czynnych Ligi w  ce 
lu uczczenia 25-lecia n ieprzerw anej p racv  
w  opiece nad szkołą polską i młodzieżą 
szkolną nadano ty tu ł  członka honorowego 
b. w iceprezydentow i Miasta, Dr. med. S te ­
fanowi Rottermundowi,

„LOTNICZA NOC SYLWESTROWA"

Ruchliwe Koło „S ta r t"  istniejące p rzy  
Komitecie S tołecznym  L. O. P. P. u rzą­
dza w  dniu -31 grudnia r. b. „Lotniczą 
Noc Sy lw estrow ą", k tó ra  odbędzie się w  
salonach pawilonu centralnego Kq(onji 
Akademickiej na ul. Narutowicza.

P ro tek to ra t  nad tą imorezą obieli: 
prezes  Aeroklubu R. P . baron  S. Rosen- 
w erth  i prezes  L. O. P . P. inż. J. Eber- 
harlt Zabawa, która w zbudziła  w  szero ­
kich kołach tow arzysk ich  W a rs z a w y  du­
że za in teresow anie  zapow iada się dosko­
nale.

Bilety n abyw ać  można w  biurze Ko- 
m ueiu  S tołecznego L. O. P. P „  Chmielna 
27.

P oza  tern członkami honorowemi M w  
mianowano pp.: p 'e z ę sa  Franciszka  Rado- 
'.zewskiego, adw okata  Leona Rostko 
w sk eg o ,  adw okata  Jana Nowickiego i ad 
w okata  Józefa Śliwowskiego.

ł \ J i >» A fj? « A.», 4 » >
POMYŚLNY R O Z W Ó J 

AKCJI „DNI PRZECIW GRUŹLICZYCH".

Sto łeczny  Komitet W ykonaw czy  „Dni 
P rzeciw gruźliczych" rozwija  coraz sze­
rzej swoja działalność.

W tych  dniach o d by ły  się posiedzenia 
akcji kulturalno - oświatowej, na k tórych  
został nakreślony plan dalszej działalności. 
A więc odbędzie isę szereg  popularnych 
pogadanek i odczy tów  w  szkołach p o w ­
szechnych, średnich zaw odow ych  w  gim­
nazjach, związkach i tp. W  kinach se w y ­
głaszane przez członków Koła M edvków  
3 minutowe uświadam iające przem ów ie­
nia.

W kró tce  zostanie zorganizowana w  lo­
kalu tea tru  im. Bogusławskiego w y s ta w a  
Drzeciw-gruźlicza na której pokażą nam 
rozwój tej s trasznej choroby i jak z nia 
walczyć. Nie m ożem y ani na chwilę 
odetchnąć w  tej walce. Musimy sopie 
uprzytomnić, jak s traszną  plaga jest g ru ­
źlica. Ileż to ofiar dziennie nam  zabiera, 
ile azieci, młodzieży, ginie przedwcześnie  
na gruźlicę. Te w szystk ie  rzeczy  musimy 
dokładnie przemyśleć, a  z ła tw ością  doj 
dziemy do wniosku, że obowiązkiem k a ­
żdego człowieka jest s tanąć  do walki z tą 
najstraszniejszą plagą ludzkości. Nie mo­
żem y w  tej w alce być  na szaryrr. końcu.

Żeby móc skutecznie zwalczać przeci­
wnika trzeba  go dokładnie poznać.

W  tym też celu Komitet Dni P rzec iw ­
gruźliczych w y d a ł  szereg  ulotek i b roszu­
rek, k tóre  należy p rzeczy tać  aby  móc do­
kładnie poznać tę chorobę.

U ła tw im y pracę ludziom dobtej wob 
k tó rzy  pragną społeczeństwo u ra tow ać  od 
plagi, k tó ra  w  tak  zas trasza jący  sposób 
dziesiątkuje nasze szeregi.

Kupujmy nalepkę przeciwgruźliczą.

E ^ a d j o

Program Pol. Radja na dn. 27 b. m.

WAR.S2 A. W:A: 11.40 —  Pzregląd prasy kraj.
11.58 — 12 10 Sygnał czasu z Warsz. 12.10 —
13.10 Muzyka z płyt gramof 13.10 Kom. mete­
orologiczny. 14.30 — 14.55 „Przegląd wydaw- 
nict ęi periodycznych”. 15.00 —  15.20 Kom go­
spodarczy. 15.50 — 16.10 Odczyt z Katowic. 
16.15 „Kącik artystyc: my L. S. G.”. 16.30—16.45 
Muzyka z płyt gramof. 16.45 Kącik dla młodych 
talentów muzycznych Wyk.: H. Zubowicz 
(sopr.), lt. Feltensteinówna (fort) i L. Urstein 
(ak-mip.). 17 15 — 17.40 Odczyt ze Lwowa.
17.45 — 18.45 1) Słuchowisko dla dzieci star­
szych: „Pasażer na gapę”, pióra Jana Mściwo­
ja. 18j45 — 19.10 Rozmaitości. 19.25 —  19.35 
Pły ty gramofonowe. 19.35 — 19.55 Pras. dzień 
nik radjowy. 19.55 — 20.00 Piyty gramofono­
we. 20.00 Felietun p. t. „Biały sezon myśliw­
ski”, wygł. p. A. Janta - Połczyński. 20.15 —
20.30 Ofiarność społeczeństwa w dobie powsta­
nia listopadowego”, wygł. pułk. H. Eile. 20.30 
Muzyka lekka. 22 00 Feljeton p. t. „Cud praw­
dy i prawda cudu”, wygł. p. J. Paion de Mon 
cets. 22.15 Utwory Chopina w wyk. Z. Rabcewi 
czuwej. 22.50 — 23.00 Kom.: meteor., policyj­
ny, sportowy. 23.00 Muzyka tane-zna z hot. „Po 
lonia”.

KRAKÓW 11.40 Przegląd kraj', z Wi
11.58 — 12.10 Sygnał c zasu. 12.10 — 13.10 Mu. 
zyka z płyt gramof. 15.00 Bom. gospodarczy 
z Warszawy. 15.50 — 16.10 Odczyt z Katowic. 
16 15 — 17.15 Muzyica z płyt gramof. 17.15 — 
17.40 Tr. ze Lwów? : Pochwała spółczesności*.
17.45 Tr. z Warszawy. 18.45 Rozmaitości, ko­
munikaty, program na dz. nast. 19.40 — 19.25 
Komunikaty rolnicze z War szewc-. 19.25 — 
19.35 Muzyka z płyt gramof. 19.35 — 1£ 55 
Pras. dziennik radj. z Warsz. 20.00 — 10.15 
Feljeton z Warszawy. 20.15 „Przegląd polityki 
zagranicznej uh. tygodnia”, ^wgl. dr. J. Re­
guła, wioesekr. U. J. 20 30 Muzyka lekka 2 
Warszawy. 22.00 Feljeton z Warszawy. 22.±5 
Tr. z Warsz.: utwory Chopina w wyk. Z dab- 
wiczowej. 22.50 — 23.00 Komunikaty z Warsz.
23.00   24.00 Tr. muzyki tanecznej. 24.00
Hejnał z Wieży Marj.

♦
POZNAŃ: 7.00 — 7.15 Zegar z wieży ra­

tuszowej, gimnastyka poranna. 7.16 — 8.00 Ga 
zeta poranna R. P. 13.00 — 13.05 fygnał cza­
su z obs. astrom. U. P. 13.05 — 1 L00 Koncerl 
gramof. 14.00 — 14.15 Kon n ATA 14.15 —
14.30 Kom. gosp. 1710 — 17.25 Wieczór autor­
ski p Bąkowskicgo. 17.25 — 17.45 '1 Iczyt Z
cyklu o dziennikarstwie. 17.45 — 18.00 Za­
gadnienie snoieczno - wycń-wawcze, wygł. p. J. 
Cvhnlska. 18.00 — 19.15 Tr Akademj z Auli 
U P. z ok. 12-ej rocznicy Powsta iia Wielko* 
polskiego. 19.15 — 19.45 Utwory Chopń a i Pa 
derewskiego w wyk. prof. Fr. ŁuKasiewwza . 
Chopin. 15.45 — 2 0 . 0 0 dwjol^gii tłumu” 
wygł. ks. dr. Mirek, doe U. P. 2C.00 — 20.20 
Nadprogram z ilustr. muz., korr. okaz. 2,0 90 —■ 
20 30 Ipterludium gramof. 20.30 —  22.00 Kop 
cert wieozorn” . Warsz. 22.00 — 22 15 Sygna 
czasu z obs. .-str. U. P. kom. PATA, sport i 
polic. 22 30 — 22.30 Gawęda r^nocłor ka. mrgł. 
-ed. K. Piekarczyk. 92.30 — 24.00 Muzyka ta  
neczna z kawiarni .Polonia” Zegar z w uzy ra­
tuszowej.

KATOWICE: 11.40 Przegląd prasy krai. z 
Warszawy. 11.58 — 12.10 Sygnał czasu z Wr.r- 
szawy. 12.10 —  13.10 Koncert z płyt gramof
13.10   13.20 Kom. meteor. 15 00 Kom. gospo­
darczy z Warszawy. 15.20 — 15.35 Komunika­
ty Polsk. Zw. Zrzeszeń Gosn. Woj. śl. 15.50 —
16.10 Dr. K. Załuski. „Rozkosz i meka nar 
ciarskiego zjazdu”. 16.10 — 16.45 Koncert 
z płrt gramof. 16 45 — 17.15 Skrzynka no-z 
fowa rolni—a Rozgłośni Katów, dla dzieri 17 15 
Odczyt 70 Lwowa. 17 45 — 18 45 Tr. z Warsz. 
18 45 Codz. odcinek powi-ść 10 . 00-  19.1 Roz­
maitości, program na dzień nast kom T. P., 
przegląd widowisk. 19.15 — 19 35 Dr. W. Or- 
micki: „Co Polska daje Śląskowi”. 19 35 P-as. 
dziennik r a d j .  z Warsz. 19.55 Zw. Mło­
dzieży Polskiej. 20.00 — 20.15 Feljeton z War- 
sznww 20.15 — 20 30 Odczvc z Warszawy.
g0 30 __ 2? 00 Muzvka lekka z Wo-sznwy.
29 00 __ 22.15 Felieton z W a r a — .w” . °2 1 5 —
Utwory Chopina z Warsz. 22.50 — 23 00 m. 
meteor, z Warsz. , program na dz. nast. 23.00 
— 24 00 Muwrka tan. z Warszaw--.
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naprzeciw Dw. Wileńskie ja 
Tarnowa 69, tel. 10-31- j ).

Poleca  duży w y b ó r :  sprzętu radjowego 
i elektrotechnicznego

O D N A W I A J C I E  

P R E N U M E R A T Ę
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